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Fł i la  z n i ż k i  w K r s k o w i u .  
Wolska włoskie wkroczyły do RJekL

P naszą literaturę nmikową.
. Kraków, w kw etmn.
Głęboki upadek, w jak m znajduje się nauka 

boiska, cGOit s ę  w sposób jaskrawy na literatu­
rze naukffWaj. Mato wykonywuje się obecri.c .prac 
{Utlkowycb, a te, które są arab one, długo muszą 
czekać pa ogłoszenie. „Ram ętrnk nzyograf;czny“ 
nie wychódz. od 1918 r. Ostatni tom „Rozpraw 
W ydzałn matematyczno przyrodniczego Akade­
mii Um ejętności“ ukazał się w raku 1919. „Spra­
wozdań Konrsyi RiiZYografic^nej Akadem I Um e- 
iętnaści“ ukazał S’e n edawDO nowy tum, ale po 
dwuletniej przzrw.e itd. Przyczyną tego jest o- 
gromna drożyzną. która utrudnia n epom ern e 
■ąziałaincaść wydawniczą Ale nie jest V, bynaj­
mniej przyczyną jedyną. Drugą i. daleko ważr ej- 
szą przyczyną jest {liepop-rawm polska ópiesza- 
lość, która tyle przynosi szkody, ta sama opesza- 
laść, która spraw łai że poselstwa polsk e w  Pa- 
ryżu przez 48 g-udz n nie nraly ze źródeł polskich 
żadnych wiadomości o Śląskm plebiscycie. Ta u- 
temna cecha charakteru narodowego sprawia, że 
poslaaane środki materyaflne u e są wyzysk wane 
w sposób należyty i że nie czyni s'ę dość energi­
cznych starań dla uzyskania nowych funduszów. 
Trudno m eć nadleję, żeby się ta sytuacya rady­
kalnie w  krótk sn czas'e zmieniła, można się jednak 
spodzdwać pewnej poprawy, zwłaszcza wobec 
akcyi ratowniczej dia nauki, wszczętej w W arsza­
w y  z arecyatywy Rady M ejskiej. Warto jest wo­
bec tego zastanowić s;ę nad tern, jak s ę pow nieu 
w • obecnych warunkach pokierować ruch wyda­
wniczy naukowy w  Polsce. ’

Najważniejszem -wymaganiem, które można 
postawić, jest to, żeby wyn ki nauki polskiej mo- 
żńw e szybko mogły być ogłaszane.' Jest to oko- 
fczność wob.ee sdnsgo' współzawodnictwa naro­
dów bardzo ważna i zwykle niedoceniana. N y po- 
w'nno być i>r'Sp'echu w wykonywań u prac nau­
kowych. bo <o w .ływ a bardzo niemn^e na ch 
wrrtófć, dokV-dn<?*ć ó pewność*. j*?e skoro tyMco 
pracą zostaną ' wykonana pownna być jak na jprę- 

ho każda sO'ms proca naukowa 
może stać ■ s ę '„'linkiem .wj-jśca 'lub pobudką dla 
orać następnych. Pr«pi''ch'.-ar?b!;:?asz3'-‘u^e.st także 

, (>ć w-zgajac ('y^zasir-sow;'::! o praktycy- 
!•«. któro n'e zjiosIb żadnej zwłokę Ob.tego dołą- 
t:Z2 się d"r..'Zo "źeb\ wvrikf pót-

.b D -rr  ci:-;: j* ''-a: .? ,,

*

■ F a la  z n iż k i już i W  firaH ow ie .
Kraików. 28. kw^etma. zakupów p rz tz  d w a db trzech tygodni i w  ten 

(Telefj (O) DzemrfSa wskazują, że z każ- sposób zniszczyła zarrrary  spekulacyjne kup- 
dyrr. dniem objawia się tenoeneya zn żkow a ców, k tó rzy  w ^bec tendencji zniżkowe? ma 
ąon airtyKułów spożyw czych, skór i t. & i na- gazynują tow ary, beząc na lepszy azas 
wotują, aby  publ czuość w ssrzj m yw ała s;ę  od *

KURS MARKI POLSKIEJ ZaGRAMGA.
(irtańsŁ, 28 kwietnia. 

(Telef.) (m) Markę polssą notowano wczoraj 
popołudniu 8—8 10. Przekazy na Warszawę 770 
do 775.

BtriiiŁ, 28. kw ietna. 
(Telef.) (m) Za markę 'polską płacono wczoraj 

Popołudniu 7 97Vv—8.02ks.

Wredkwr, 28. kwietnia. 
(Telef.) (m) Za markę polską płacono wczora’ 

popołudniu 8.10—£.15.
Genewa, 28. kwietnia. 

(reSef.) (m) Wczoraj notowano 100 marek ar* 
sk ch 0.70. Ruiai nie notowano.

N o w a  n ie 's p ó d z t£ i iK a  L -IŻ i N ar*
W aiszatwa, 28. 5cwłeftnku 

(Telef.) (ni) Spotylka nas now a. w prost 
niesłychana niespodzianka. Oto sekretaryat 
L :gi N arodów opublikował dw a nowe akta 
w  spraw ach, aotyczacych bezpośrednio Pnl- 

i ski. Jedeni z tych aktów  — hik w ynika z  teik- 
stn — jest przednik  etni memoryMu, rozesła­
nego w  r. 1920 przez ew arigW kow  niemoc- 
R'dh, skarżących się na rzekom y ucisk mniej­
szości religijnej w  Połsce. Drugi dokuanpnt, 
wyrdany kosztem  Ligi i rozesłany staiaJiem

, sekrełtaryata, to. nowe pisano prezyden ta  rady 
repubTki ukraińsk’e | _ Petrdszow tcza w  sp ra­
wie. Oa>„*yf w s c h o d n i. W  ddaramercie t5Tm 
Petraszewiczi dz;ęikuije Padzie Lig] Narodów za 

i jej decytzyę i ijBrfadnie s ta ra  s 'ę  pr<cekręc’ić je? 
| zisasczenie, dowodzą^, że decyzya l ig i  Naro- 
j dów stanęła iraa stanow ^kn, że p raw a ssiwfe- 
rdrftic w  Galicyi wschodnie] przyciagiMą w^e3- 

; kim m ocarstw om , a nie Polsce i uw&za to za. 
u*s!tę|p do ogłoszenfei Gaf^cy* WEdr^fcie? pat! 
sftwetn niepodSegłem na w zór Suswafcaryi

-W o is K ą  w tp s K ie  w k r o c z y ły  d o  R ie K i.
Rzym, 28. kw ietnia. | tuapya jest poważna. W ybory mlaty pra& tal

(§ .Eifi.) (Radio) Rząd Rjefci i stąpił, wojska, krwawy, 2 osoby zginęły, liczba raisuyc* jest zna- 
włoskie wkroczyły do inasta. W związlai z wy-J czna. Przedstawiciel Wlócb opnśa*ł Rjekę, której 
borami, które dały jwycięstwo autonomistum, sy_ 1 dranice zamknęły wojska włoskie. _______

PROGRAM DZISIEJSZEJ KONF1RENCYI MIN.
W arszawa, 3S. kwietn a.

(Telef.) (tn) Ną dzis ejszej jcpnferencyi mii® 
strów będzie badana sprawą zniesienia mitister- 
stwa spraw aprow zacyi i państwowego urzędu 
RUZAPiP. Cbodz.'ć będzie o to, w jkim termin e 
ob e instytucye mają być zniesione czy od 15 I;p- 
ca, czy od 1 w rze śn ia . Dalej kto obejm e agendy 
m nistęrstwa aiprówizacyl;1 czy m’n'sterstwo* prze­
mysłu i handlu czy też ministerstwo spraw we- 
w ilh rz ';^]!, a ponadto kto w, przyszłości będzie 
wydawał zarządzeń i  ograniczające spożycie

■rzeroiała zboża, -przeróKrę płodów rolniczych na 
•ete przemysłowe i kto będzie dawał pozwMew* 

na wywóz i przywóz zboża. Przedmiotem! dyskr 
?.yi była także spTa;va stworzenia zapasów zboża 
2G.000 wagonów4 przeznaczonego w pierrwssej &- 
nii ca zaopatrzeń'e wojska. Ponieważ aktuaioą b r  
ła kwestya czy handei detaSczny i hartowny p|{y. 
dami rolniczymi ma być kontrolowrzry. Cafti spn.- 
w-a będzie sprawozdania, które prze­
dłoży nralfster aprowizacyi na dzisiojszem ńbete- 
-dren u Rady ministrów, któ®a coweżnrfę ostatecz­
na decyzyę.



Sir. S. „OAZCTA WTECZuPNA". flr. 5*0?

sir.ej ratfri były dostępne dla całego świata tran*
kowero. Wobec małego rozpowszechnienia języ­
ka połsk'ego jest to zadanie n e  łatwe, gdyż w  ża­
dnym razie me „wiemy wyrzec się używan a oj­
czystego języka w literaturze naukowej.

Tym wymagancm n«użna uczynić zadość, 
przy pomocy wydawnictwa prowadzonego na 
wzór francuskich „Comptes Rendus nebdomadai ■ 
ies des searices de 1‘Academ e des Sciences de 
P a rs "  (Sprawozdań tygodn owych z posiedzeń 
Akademii Um. w Paryżu). Jest to wydawnictwo 
tygodniowe, w którem są ogłaszane krótkie roz­
prawy, żjjjiasztas na nos edzenacn Akademii. Re­
gulamin utgran cza rozmiary rozpraw do 6 Stro- 
n c formatu ćw artkowego dla członków rzeczy­
wistych Akademii, do 4 stron'c dla członków ko­
respondentów i do 3 stronic dla innych pracowni­
ków naukowych. Przytem człouek rzeczyw sfy 
ina Prawo zająć w  ciągu roku najwyżej 50 stron, 
a członek korespondent 32 strony W ten sposob 
■oracowncy naukowi francusiy mają możność o- 
głószanti bez żadnej zwłok’ najważni-ej jzyc.n wy­
ników swojej pracy, nawet nie czekając na jej u- 
kończenit. Obcy uczen: nie wyłączając pólsikch 
także mera z ko’.zyatau i  tego wydawnictwa. 
„Comptos Rendus" od h ią  ogromne ushui nauce.

■ dając przegląd najwain ejszych wyników os tgn ę 
tych wc fraucyi w naukach ścisłych, przegląd ła­
two dostępny i bardzo przejrzysty. Puzatem ist­
nieje w tym kraju cały szereg czasopism nrako­
wych. w których prace sa drukowane w  całości, 
nie zależnie od ogłaszanych w  „Comptes Rendus" 
krótkich streszczeń.

Podobne wydawiretwo powtfhó być stwo­
rzone w Polsce. OczywiSc e musioloby ono być 
wydawane przez Akadenrę Umiejęi noiści, jako na­
czelną fcstytucyę naukową. Rozprawy w  niem 
byłytjy drukowane w trzech językach: francuskim 
ai’(g-:elsk m i n em:eckim, ażeby umcżl w 'ć z nich 
korzystanie obcyrm nczonym. Wobec słabej u nas 
produkoyi naukowej wystarczy jeżeli to czasopi­
smu będzie wychodziło raz na tmesąc. ale bez 
spóźnień i bez pom iania wakacr (Akadem^ Pa­
ryska n'ema wakacyi). Wielkość rozpraw Powin­
na być ograniczona do pewnych rozmiarów np. 
do 10 stronic ósemkowych, ale jednakowo dla 
wszystkich uczonych, zarówno członków Akade­
mii jak i n'e członków.

Najpraktyczniej byłoby przekształcić w ten 
sposób zaszczytire znane na całym św ;ede  Biu­
letyny" naszej Akademi (BuFetln internat onal de 
1‘A.cadem’e des Sc ences de Cracov'e). Ale mus!a- 
łoby to być przekształceń e radyka'ne. Dotych­
czas „Biuletyny" zamieszczały z reguły tylko
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R O Z M O W Y  O  M IŁ O S C k
(Ciąg dalszy).

ZWIERZENIE LEONA,
Laon: P /tszę  nam potjać kartę w n. Wiktorze, 

cTbJałb ym o coś wyznać.
WJrtor: Słucham.
Lebń: Czy jesteś mi szczerze oddany?
W iktor: Czem użby nie? N e  umizgasiz s ę  

tto dziew czyny, k tórą zdaw ałoby nu s ę. że ko 
ćmami nie m am y wspólny oh ptęresaw  fjtfenpo 
wydli, nfe jesteś jmora krewinym ^Jiie .znasz 
żadnych tafcmnic, które che albym  aby były 
niezwane. W  deda^cir ma.sz teir e em y  dar, że 
słuchasz zaiwsze ciertpbwe gdy mówię. Cze 
nrwż y ęc m iałbym Cię nie lubić?

Le^hit P roszę o bTelkę Barsaicia. Czy 
mogę liczyć na Tw ą dysJcreeyę ?

W iktor: Owisząm, ale pod warunJfehi, że 
nie bedziósz pił. M asz tuż dosyć.

J ®3r: PtizedOT^szsstkem dz s są moje 
hiliediny, a irastęptfe, gdybyś znał nastrój w 
jakim sfe teraz znajduję ! jego prz^azytny. nie 
dz iw łbyś mi s-lę. Słuchaj: mamy około trzech 
kwadrac.sów cza'r,u zan'm powrócą panie z 
koncertu. ChcfeSbym' C;ę o'J:.c4 zapytać .

\ W ik to r; Ponieważ trzy  kwadrartóe to osta

streszczen-a iycb pa« .  które były po polsku <Ltk
kowane „w Rozprawach*' teiż*. Akc.de.ni. Obję 
tość tych streszczeń nie mosrła przewyższać jednej 
trzeciej objętość polskiego tekstu Na przyszłość 
streszczenia pow m y być nmeszczane w „Bule- 
tyn e“ ciupcm;e niezależnie od togc w jak «ar. cza­
sopiśmie odnośna praca polska zostanie um esz- 
czona. Nie byłyby to nawet streszczenia w  zwy­
kłem zawtezeu u ttgo  wyrazu, bo jednej w  ększej 
pracy mogłyby odpowiadać ktłca krótkich komu­
nikatów, przedstawiających różne fazy jej wyko­
nań a. Ogran.czenie objętości do jednej trzeciej, 
jak to było przyjętem dotychczas, jest bardzo n:e- 
pŁktycżne. Albowiem często prace są krówie ale 
n'z dadzą się wcaile streść ć. Z drugiej strony nie­
raz  bardzo długie prace można streścić na kilku 
stronicach np. jeże' zaw erają długie szeregi liczb, 
które w streszczeniu można pominąć, odsyłając 
czytelńka do polskiego tekstu. Ogianczenie:obję­
tości rożpuaw w . „Biuletynie" do pewnej ilości 
strono m ałoby także tę zaietę, t i  do poszr.ztgól- 
nych numerów nie gromadziłoby się zbyt dużo 
maiieryału, jak bywało nieraz dotychczas i punk­
tualność wydawnictwa mogłaby być zachowana 
z łatwość ą.

Nararamfe „B:uletyrt“ taksaiuO jak dotychczas 
s Kład a łby się % dwóch osobnych wydawnictw, je­
dnego dla nauk matematycznych i przyrodn ezych, 
drug ego d’a nauk fłelogicznyclt, historycznych i 
filozoficznych. Najeżałoby tylko zancchać pom a­
łu p:erAaZcgo wydawnictwa na serye A (mateł 
rrtalyka. fizyka, chem a, mmeralog a i geologia) i 
B (nauki b’olog'czne i paleontologia). Taki podz!ał 
jest ftienamiTalny, gdyż wszystkie nauki śe słe łą­
czą s:e ze sobą w  n lerozerwalną całćść.

Pozostaje jeszcze jeaen punkt delikatny. Roz­
prawy przeinaczone dla projektowanego wyda­
wnictwa musiałyby pizechodzić praez kontrolę 
Akadem,. Uimejętnośc'. Jest to rzecz n'eun-ikn’o- 
na i n e  przynosząca żadnej uhny autorom. Kon­
trola ta pr>w;nna być jednak wykonywana w spo­
sób umiejętny, bez nadmiernego akademickiego 
pedan+yzmu.

Projekt mój da się łatwo i bez zwłoki n rz£  
czyw stnć . Nowe czasorfsmo stałaby w ko- 
Izyi z żadnym z 5stirejącyćh czasopism, pótsk'ch, 
i stanowiłoby bardzo pożyteczne ich uzupehiieme.

Dezj^tfery Szymkiewicz 
Asystent Un w. Jagiellońskiego.

■IHWH— IIIIB IIBWMiWMBWWnWWHMi
teczmic uię t f :€(k, zatem  przystąip,rniy do rze- 
C7tjr. Kro ortu?

Leon: O na? „W ięc sądzńsz. że zbrodiiiarz 
kobieta?"... jalk m ow 'ą w  „Balladj,Tn.’e “ .

W -ktor: Jetslsm tego pew ny. Ody się zej­
dzie dwódh Polaków, to mówią albo o poety­
ce albo o kob etadh. l \» re y 'a ż  zaś jesteś zbyt 
.w zruszony abyś m:i chcd l mówić o siTtutucy 
m iędzynarcdów ei w  E urcp :e, w ę c  i  pew no­
ścią tem rtem  1 w ego zwierzenia bedzie kob e- 
ta. Poczekaj! TM  s :ę w yraziłem . N ech Ci się 
nrrwjrzę. Bęrdzie 'dz/e^nczrm  młodbirtlka, b’on 

!ka i ze sdcSon «nośc:a do tuszy. 'Tak, ta k ’ nie 
mylę sie,

Leon: rażasz nunłe. ZznTchnm I-tpiej
?JWipr -^pp'a. s/koro zm sz lego pnzeciciot.

W T-Or: Ależ nłe.mam pojęcia kto ro talki. 
P rz y le g a m  C''

Toon: Skądże w ę c  w y ę łe ś  ton rysopis? 
W !kf<>r: Posługiw ałem  sie w  fMn .wsptiw- 

Vii m etodą S h ^ o o k a  Po'’r*os.a.
NaP łóżkiem T\vo'm w !s k lftan -śc ie  k o c ą ­
cych w f^rrafS  z ldfórych jedna z"órnrje mioj- 
nce centralne. Przyjąłem , że to sam-f, staro-.ri- 
sko,, co na śc:ani:e, m a i w Twołem  sercu. A 
sionaftwrHfc w isiała 'tam 
domPśłtłęni się. że o b sej chcesz m ów ;ć.

7 ro« : P o ć /?  w W óm  razie ta kcmddya z 
■prz^ići^darie-ni mi s:e?

W ikto/: Raz. aby Clę samepdkoić, że w 
arzy Twojej można tak w szystko w yczy-

P r z e ^ l^ d  p ra sy ,
Gdzie D m ow sa i?  — Św iętokradzna propa­
ganda niem iecka. — 112 rocznica zgonu Go 

deŁukiugc.
Lwów, 27 kwietnia.

„Myśl Niepodległa* pisze: CzcifsoJny rek­
tor uniwirsytetti . ozuańskiego p. Heljodor śwłę- 
eled wyiitąpił w ,,Dz;enniku Poznańskim* z za­
pytaniem, skierowanem do rzędu: gdzie Dmow­
ski? Pyteł, dl .czego rząd n e korzysta z jego 
usług i ,,te w ysył, go do Paryżu w sprawie 
Gór ego Slęska ? P% tanie rektora uniwersytetu 
poznańskiego podchwycił w .Kuryerze Warszaw- 
skimJ Władysław Rabski. 1 on zapytał, gdzie 
Dmowski. Poszedł nawet dalej i rzucił pytań e, 
ulaczego wo ;óle Dmowski — jest skazany na 
milczenie i bezczyrmuść.

Na pytanie to odpowiada „Myśl Niepodle­
gła":

— Dmowski nie jest generałem do wzięcia 
lub urzędnikiem do zatrudnienia. Urzędnik jest 
skazany na bezczynność, gdy mu się nie powie­
rzy urzędu. Generała moż .a od3unęć od ermii, 
Ale. Dmowski jest wolnym działaczem społe- 
znym, politykiem na własną rękę, organizoto- 

rem stronnictwa, które słucha od kilkudziesięciu 
lat jego 3kinień, jest dziennikarzem, rozporzą­
dzaj cym w stolicy łamami dwuch dzienników 
partyjnych 3 tizecim miesięcznisiem — Piastuje 
mandat posels i -— ale z tego mandatu nie ko­
rzysta. — W sejmie nie p-zemawial ani razu, 
w t zeth pismach partyjnych nie zabiera głosu. 
Sam sieb e s a al na milczenie i bezczyn osć.

Jeżeli więc Dmowski— kończy „Myśl Nie- 
po legła* — o wt<stych 3iła>.h n'e wychodzi na 
arenę polityczną, jeż.li zanLdluje nawet te o- 
bowfą ki. których się odjął, jaK p&3.'owanIe, to 
pp. Święcicki i R bsśi nie meją racyi, zwracając 
się do rządu z pytaniem, gdzie Dmowski. M,e- 
iiby racyę, gdj y się z tern pytaniem zwrócił; 
do 3amego Lmowskiugu.

• • •
Pisma waiszawskic donoszą:
Piowadząc ropagandę rlebucyirwą na ko­

rzyść Rzeszy niemieckiej, N.emcy stirali się 
w sposób świętokradzki wyzjst-oć nawet uczucia 
rebgjne Ślązaków, jak fego dowodzi fakt nastę­
pujący:

Jak wiadomo, św. Jadwiga jest patronką
G, śląsKa. Otóż Niemcy wydali w dziesią Kach 
tysię y g^empbrzy wielkie fisze, na których 

od wizerunkiem św. Jadwigi figurował napis: 
Sw. Jcdwi0o, Siąs^a Księżno, pros Boga, aby 
ziemia nasza zost la przy ojczyźnie niemieckiej.

tać, pcw rófe any s :ę upew trć ozy ta fotograr 
frą T y:kry 'rz  się z Tsvo»mn gustam i

Leon: I w yczytałeś nn tnym nosie; że t?4t.
W ktO r: Talk Jest. W yczytałem , że f zyo -  

gnciTiia Twa z u p e łn i pasuje do czYrereica zar 
kochar,ego w dzierlatce z tej fotugraifll' Masz 
lat, 35 — n e przecz: kończysz trzy id resty
piąty, jesteś zatem w tym \v;eku, w  kitóirym 
m ężczyzna wipada, albo w ręce rozpustnej he­
tery, albo — co gorsze — rrednotika. Ponieważ 
zaś jfstoś typem sentyimentalnym, wcho.-ctei za 
tem w  grę ten drugi wyna/dek. Jesteś sUny 
bnum et a że p rz« c V :eństwa ŝ ę 'przyciągają, 
hndz.ie to Mcndymka. W  końcu’ wiem z Twych 
w łasnych ziwierzeń, że 'rbfcz kob;ety  z łoształ- 
trfT'V co rójyn eż jest zroztm rałe. grfyż Jak 
nrrwdarfa Sl^tw, szczupli mężczyźni tu
bią otvłe kobiety!

T.eon: Ptdkbicfb^m. A zatem mc t fe  w^esz, 
i mogę się spokohrę zwierzyć. Przedew^zr-ct.

im dnwiediz s:n że ta fotografia w  ram kach’ 
to pri^A i ̂ .3 Tnoiei siostry.

W 'kfor: .Twtoś łrniDertytnertt.
I.efm: Że w ’eszam  fo tog rafę  siostry  nad 

JÓŻCńDm ?
.'Wiktor:- Nie, aTe że pozwalasz abym słę 

fa!k tfm Sę, m eozvf yw ai.iem , będiac na  ze
pefeię fałszyw ym  trop:e.

CC. d. n.)
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Iiemcy wydali również w cętkach tysięcy egzem-
i|rzy pocztówki z wizerunkami św. Jadwigi 
z napisami: Utrzymaj nam niepodzielny Q.

Śląsk. Pocztówki te Nieme, dołączali do listów 
pisanych do Polaków, rzekomo przez ich krew- 
rych i znajomych. Oprócz tego rozdawali je lud- 
uści w kancelaryach, w kościołach, na placach, 
>raz dziecion. przystępującym do komunii. Wy- 
ńli też medal z wizerunkiem św. Jadwigi z na* 

oisem: Górnoślązacy, pamiętajcie, że od Nie­
miec otrzymaliście chrześcijaństwo. Glosowanie 
’.a kolską przedstawiali księża niemieccy jako 
grzech śiaierte ny.

• • • w
Czytamy w „Kurierze Porannym*: W dniu 

:9 b. m. przypadła 112 rocznica bitwy pod Ra- 
zynem i bohaterskiego zgonu pułkownika 8»go 

oulku piechoty wojska Księstwa Warszawskiego, 
elypiysna Godebskiego.

W dniu tym odbyła s'ę na Powązkach 
.zruszająca uroczystość wojskowa. Nad grobem 

lycerza-poety zeszli się wszyscy kierownicy o- 
światowi D. O. Q. warszawskiego oraz kierow- 
;'i.i©y oświatowi warszawskiego garnizonu. Skró­

t y  grobowiec spowito w ivstęgę krzyża Vi/tuti 
Militari i obryto pięknemi żołtemi różami.'

Po prza mówieniach oficerów kierownik o- 
światowy garnizonu warszawskiego kfcD. Gruszka 
jystąpił z komendą „baczność" i wezwał obe- 
■>ych do chwllj skupienia i cis?y dla, oddania 

hofdir poległemu bohaterską śmiercią pułkownika, 
Na tern uroczystość zakończono..

„Times** o P&tlurze,
LwóW, 28. k-wietala,

'(‘ I Kóros-pondtiit warszawski „T-intes‘a“, do- 
iijsząc o przybyciu do W arszawy defcgacyi so­

leckiej, pdszt, \% rqtźne rosyjskie i ukraiństae fca- 
iitefy t mtgracyóne w Polsce zostaną obecnie
'.obwiązane.

Zdaniem kerespomtenta aiteieishiegu „rząd
>łski idCcydowal się pozwolić na istnienie1 wy- 

ślóznic. .kofliłijetów. ratunkowych". Dowiedziałem* 
-óą pioze dalej dziennikarz, angielski —"H rząd  
'.otiski zamierza ząprpp nowaę, a b y — 0 ile che© 
jooostać w Pc4$ce W złożył tytnł ataaialna Ukrai- 
fy  i został zwykłym obywatelem-, prawdop dób- 
:ie jednak IPetlura tego nie uczyni, lecz. przenie­

sie się ze swym sztabem do któregoś z sąsiednich 
państw,:

Losy armii ukraińskiej.
W iedbi, 7(1. kw ferra *

Wy chodzące tutaj pismo ruskie „l Jkraftk^dij 
Prapor" don- śt, że deiagiui izą4u 1"% . gen. Deć- 
wig, mm. Stempkowski ł pot, Madejewicz, nió- 
rzy wyjechał: do Paryża, poczynią, tam starania 
o przeniesienie ezęćd aram TJNP. z Pcddd n a  W ę­
gry. W  tcZ. sposób ro' żn r będzie obejść traktat 
pokojowy' Poaski a bolszewikami, zawarty w 
Rydze,

Śmierć wielki &go wydawcy.
Lw6V, 28. kwietnia.

(*) Niedawno tenm umarł w Berfi-me August 
Scheri, załozycieił „Lokalanzeigera" i wieffideś fir­
my wydawniczej. iPt citodziił z  -Daessełdoirtii, z 
Nadrenii, gdzie urodził się 24. lipca 1849, jako syn 
księgarza.

Przypadkowa rodJce jqgo przenioSE sJę na ja­
kiś czas do Konstantyn-op ła, gdzie Scheri uczę­
szczał do szkoły n endeckiej. Kończył jtunaiiże 
szkoły w  Niemczech, gdzie następnie praoowaił w 
księgarni ewego cjca a później jako agent haudło- 
wy w miastach nadreńslrich, gdzie udało mu się 
uciułać pewną , gotówkę. Wówczas postano wfe 
spróbować swych sił w Berlinie.

Założone przez mego pismo- pb „Berthre-

Ntii^kelieof me powiodZ, się, Za no zyskał Ssf^tt 
na doświadczeniu. Zrażony jednak chwilowo nrt- 
szczęśliwą próbą szukał nowych interesów. Zwie 
a z iw sy  Lomrya i Paryż, gdzie 1110 się Ldka pnaadk 
sięv.zięć udało, w^ódS do -Niemiec, gdzie zbudo- 
wał o ew szy  tor wrotkowy. Prócz-tego założy, 
i zbudował w  Kok/,* i pierwszy „Ffa-ra-uarteu", 
teatrzyk ogródkowy na wzór ioodstóskfeftO' Aqisa- 
łńm

Nędfo go jejarak zawsze ,wydawanie dzien­
nika i kestąźek. W roku 1883 wrócił do Berlina i 
tam założył pismo tp. 4 xkalr:r&eiger“. Miała otts 
na cełu informować czytkiniŁa przedewssjrsddem 
o sprawach lokalnych, ponieważ jednak Berlin w 
owrym czasie przestał m i  być prowineyonafaą sto­
licą królestwa pruskiego a stał się jednam z  nąj ■ 
w -ięraszych miast w Europie, gdzie mnóstwo spraw 
sig 'kcaio&fltrowało, przeto horyzonty „LokaJanzei- 
gera“ musiały się rozszerzyć a pisntw z  czasem 
Stało saę jednym z najpotężrńefezycSi 2 naiwpły- 
wowszych dzienników niemieckich.

W łaatsśdą  Scheria był również znany ber 
liński tygodnik ilustrowany „Wocfie-1. JLdca!j.n- 
zejger" dotychczas .fest najpopularnieiiszytn dzżcti 
nfkiein w Berlinie — pedoamj jest to też naju&biijó 
szy dziennik „ex-kajzera“.

Powszechny terrop —  środkiem burżuazyę.
W yw iad z  h e rsz te m  k o m u n is tó w  H o e lz e m .,

„W Berlinie zaaresztowano przed: 
kilku dniami głośinci^o saskiego komuni­
stę jvlaksa H elza, który pizez wiele mie­
sięcy z. nadzwyczajną zręcznością ukry­
wał? się p^zed posznuk wa-niami pdicyi. — 
Podczas jpstatnich rozmebów r^woiiyyś- 
nyeh w Saksonii komuniści zajęli Mans­
feld i wówczas udało się jednemu z re­
porterów angielskich dotrzeć do kryjów­
ka Hoelza i uzyskać od niugio wyiwiad. 
Podróż swą do Saksonii craz treść zaj- 
mującesto wywiadu pedał w  następują- 
cera sprawozdaniu":

ffaHe, w kwietniu.
Po czterodniowym pobycie w saskim rewefo- 

cyjn^^n dystrykcie — przyczem przez fcffika go­
dzin byłem gościem nawpół Tni-tyczni^u Maksa 
Hoelza, podczas jednej, z jego najeźdźczych wy-

skutecznie zv diczm v, Jednocsesmjsć .rewefneyy 
ttych rozruchów w Śaikscmji z  wybucfttm podob­
nych rozruchów w innych ‘częściach Niemiec 
twierdza fakt, centralnego komunistycznego kie­
rownika całego ruchu. Rozwój jego jednak je*i 
nSesiały t niejednu^tainy z pcwodio braku osobi­
stego kontaktu z  kierów nfctwem, a także z  powoc 
(łu kortfiiiktów wywołanych osibistą an&icyą kie 
rnwnikow.

Hoefc np. nie wałczy pod wspólnym kornoB^- 
stycznym sztandarem, lecz kieruje się własnemu, 
lurzuńkami.

„Powszechny terrOj jest ko?ttoczT(.v, tniUźibc 
zya musi być doprow a'.zona do milczenia" — 
'wterdzi Hoeiz. &ohsxidery wydawca .KonujBd- 
sty“ w . Eisłebery 1 adyutant jego Eioeb- nic są na 
tym pnmzcie zgodni. Pierwszy jest przeciwnym 
terrorowż K-żefi nie zachodzi koaiieczisość ii#;‘tar- 
na. Pragnie on kapitały zachować n^enanuszone

praw — d. szedłem do przekonania, że komunizm jj|a rot>'tpikow. Kpem en zaś, przow odsiczący rady 
nte rozszerza się wprawdzie, lecz me. Jest ta t  kcmunfctycz^ei!, który opamowai zakłady fahrycz-
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PŁODNY S2CIIP.
* ^  POWIEŚĆ.

Tłómaczyła z angiełsklegB
B R .  N E U F E L 0 i i W N i \ .  ‘

iCing' c a/szyi.
% głową opartą na dłoni, siedział i patrzył na 

stos n eodipieazętowanych listów, Na jednej z  ko­
pert, jttórą pjzyriesiono z rana, po-znał 'P.smo 
3dńy Denzli i w. końcu, z westchnień etn, podniósł 
Stówę i wziął list. Otworzył go i przeczytał bar­
dzo tMiwe wyrazy, Podyktowane prąez kochającą 

iŚrzyjacółkę, która szczerze dzieliła jego ból. 0 - 
starnie słowa brzm 'ały:

,Byłeś jak ojc ec ‘dla. mo;ch inałyęh sierot. 
Czy n e mogłabym przynieść Ci ulgi, otaczając 
-iitośeią Twoje, matki pozbaw one, dziecko? Po- 
•v edz mi co mam uczynić. Twoja przyjaciółka. 
£d&a Den z 1".

. Jakkohfesk ten  Tst n;e wywołał w nim głęb­
szego. w zruszana, niemniej pobudził odrętwiały 
dotąd umysł. Sir Teodor zaczął myśieć, zdawać 
su b d , z w'ęksźa św adomośc ą sprawę z życia i 
swojego w iriem udziału. Ale tak wzmagająca się 
plłtęga m yśli z»n'cpoko-ła am IĴ Tui? s ę ' granky. 
do i- torej m oże zni e rz a ć . I, zdecydowany o d e rw a ć  
*;’? od tej t r w ó g . sdgnąl S 2 3 d b ®  na chyb/ł trafł. 
v ' . po i r y y  I st. P sa n y  po w ło sk u , z s w ie t  J 
tez kartkę, która w yjadła z jego drśąęych, bez­

silnych 'n em r1 pilców, gdy ją wyjmował z koper­
ty. N e podniósł kartk' i zaczął czytać list:

Hotel Dell Ablene, 
.,Sub'aco, d. 22 wrześni-*, 19 -

..Moja najdroższa Lisetto. — Nie zobaczę Cii 
już n gdy. Jesteś ostatnią osobą, do której p szę, 
n k i rk d y  już odemn a l'stu n e otrzyma. Dz:s ej- 
szej nocy ipowróc łem do Rzymu z Nizzy. Jestem 

i zrujnowany. Pomyślisz^ że to nic nowego. Tym 
j razem wsz-kże rirna jest ostateczna. N e niaiin już 
• żadnych środków. Pieniędzy zmkąd nie dostanę, 
1 cbodaż, gdyby.sę to dało zrobić, wierzę jeszcze, 
I że s,zczęśce odwróć łoby s ę  i odegrałbym sę.
| odzyskałbym wszystkie swoje straty, a nawet 
| więcej jeszcze. Jestem tern, wszystkiem zmęczony, 
1 (poStanowiłoim skończyć raz n,azawsze. I byłbym 
skończył w  Rzym'©, gdyby nie co ś , co zdarzyło 
się dzsiaj. Jak w esz, n,ie jestem człowiek'em u- 
czuciowym, lecz raczej materyalistą. Wszelako 
nie zawsze bywamy panami swoich czynów. Ne- 
zawsze też możemy cżuć i dzałać, według wska­
zówek rozutnu. Kocham C ę  i n e  zdołałem w y­
rwać z serca tej miłości, która mnie znTwala do 
nienawidzenia Twoich wrogów. Największym z  
n ch jesit Cezary Carelii".

J- • Tu sir Teodor, ulegając niepokonanemu popę- 
idowi, pc-cniósł kartkę, któią upuścił na biurko, i 
! przeczyiasł:

„Drągi sir Teodorze Caęnyuge, załączam list, 
który. y?5zę,. zainteresuje -Paru1. Ttómaaąy się sam 

;przez--s ę i.nie-POtrzsbuje żadnych wyjaśnień ode- 
rnme. A ie p z w o je  z w rp c ic  rPsii.-.ljąąsp&cyai-

,ną uwagę aa jogo datę. — S zem rze  oddana l >

eetta Manceffi". Data, um-eszczona ra tej fearteei 
wykazywana, ae nap.sano ją w  idniu narodzin 
Cka. c

Sir Teodor odłożył kartkę 1 czytał w datesym 
ciągu list:

,.Największym z nich jest Cezairy CareSt. Ody 
został Twoim -kochankiem, znienarw.dziiem go- 
Ale odkyd C ; opuścił d!ra iady Cajsryage, mdła 
rdenaw7 śc: spotęgowała się w dziesięćkroć**.

Fala krwi Shbiegła do twarzy sń Teodora. 
List drżał w jego ręScu .Uczynił taki ruph, jak gdy­
by chciał go cisnąć, aile opaoowaS się, położył Iftsi, 
pochylił się n ad  biurkiem i cz^Tał do końca.

„Zdarzyło się, że dz siaj, będąc - w pcbm o 
Rorta San Sebaisti-ano, ujrzałem -CareSiego, jadą­
cego w samochodzie w stronę Kampanii. Kisrowgt 
maszyną sam i pędził z niesłychaną szyhkcśdą. 
Jednakże widżiaiłein tw arz jego wymaźnie. Jak 
wiesz, niedarmp żyłem przez całe łata w  Monte 
CarJo, nauczyłem się wniostfe-wać ,0 rasłiro&a du­
cha z twarzy, które często usi-lufe ten nastrój o- 
kryć. T'warz Capeóiicgo' skierowała nmie na pe­
wien trop. Wiedziałgsnj ża lady Cannynge jes* w 
Rzymie i że jej mąż przebywa w Anglii. Sjoośarzy 
łem wzburzenie i pośpiech Carelliego z nią. Dla- 
czego? Było to dzieło- mefletso instynktu, który 
się nie femyiił. Niezwłocznie prawne po zaiSknigrał1 
Careffiiego spe-tkałem jadący w tym samym kie­
runku co automobiii Cardhcgo, wynajęły samo­
chód. Sledziaiia w rdsn wysoka kobieta, jsło-jdęta 
szczełnis welonem. Ałe odczdetn, byłem pewfea, 
że poznałem ławy Cannynge.

\
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o© Lema, uważa ii cała obecna akcya jest nic na 
<3ase.

P rócz  różnicy opinii, w aż trą przeszkodą dla 
rozwoju ruchu jest praca prowokatorów, dzięki 
którym irp. nie udało się kilka przez komunistów 
planowanych wybuchów boi,A, Jak w progra­
mach, tak i w metodach komunistycznych istnieje 
największa konfazya. P  d frazes o dyktaturze 
proletaryatu, każdy wódz czerwony podsuwa in­
ne pojęcie. Ostatnie powstania komunistyczne w  
Niemczech powstały poza obrębem organizacyi 
robotniczych i skierowane byty przeciw obecne­
mu rządowi.

W pogoni za I*i*rbVnlikł<-ia.
Po długich truciach jakiś szofer‘śmielszej na­

tury zdecydował się zawieźć mnie do Mansfeld, 
gdzie, jak mi po wiedziano, ukrywać się miał HoeHz, 
Mansfeld p łożone n stop Harzu ma wielkie ko­
palnie węgla i mienłzi, a stare szyby, jako taż rozle­
głe lasy tworzą doskonałe kryjówki. Górnicy L 
robotnicy leśni są przeważnie komunistami. Chcia­
łem koniecznie dr trzeć do rioeiza, jednak w po­
szukiwań* u hem prasa nie była mi wcafte pomocną, 
rozsiewała bowiem nalsprzeczniejsze pogłoski: 
Hoefaa schwytano w EisSefoen, f i r l z  umarł w  
szpitalu, Hoelz jest' samozwańcem, prawdziwy 
Hoelz siedzi w więzieniu w  Czechach, a byli i ta­
cy, którzy twierdzili, źe Hoelz wogóie nie istniał, 
że jest tytko mitem.

(Niezrażeni term cbaokyczrr&mi pogłoskami 
przekroczyliśmy druty kolczaste i dostaliśmy sfę 
do pierwszej czerwonej wsi. Tu komuniści prze­
szukali ani© i,a®z£ — bytem w towarzystw5© kl- 
ku jeszcze dziennikarzy — i sprzeciwili się dal­
szej naszejj jeździ,e. Wkrótce jednak argument 
liasa, że świat p:w.inian dowiedzieć się c powsta­
niu, przemówił do przekonania sowieckiego komi­
sarza i puści nas, dodając nam trzech uzbrojonych 
czerwonych gwardzistów* którzy intoli nas mieć 
na oku, a zarazem wskazać nain'drogę. Nie była 
to rzecz łatwa, ponieważ główna kwatera Hoefea 
była ruchoma. Puściliśmy się za nią w pogoń w 
gląjb gór Haroeńskioh i w końcu" koło Stobger da 
napotkaliśmy kcinmtię automobilowa obsadź ną 
przez ezerwortOgwandzLstów.

Czerwona krthinina automobilowa
W  przednim szeregu kolumny byt Maks Hoefcc 

®e swoim sztabem. Odwiedziny zagranicznych 
dziennikarzy pochitóbiły mu, zaprosił nas więc, 
ażebyśmy mu towarzyszyli w ataku na Sanger- 
hausen. Tuż pod miastem spotkaliśmy 1 kalną 
czerwoną artmę, czekającą na wodza. W Sanger- 
ihausen, wMkiem mieście fabrycznem, najazd 
Jloelza ,wywołał ogromne wzburzenie. Zajęto ry ­
chło1 ratusz, reszta kolumny rozsypała się patro­
lami po mieście, obsadzając wykky wszystkich 
ulto. Okcłono budynek policyjny i zabrano urzęd­
ników, których razem z burmistrzem, dyrektorem 
banku i past:rem  wsadzono na wozy i zabrano 
jako zakładników. Spędziłem z  Moełzem i jego 
sztabem resztę dnia, przyjąwszy jego zaproszenie 
uczestniczenia w  wysadzeniu dynamitem mostów' 
kolejowych i budynku pocztowego.

Hoadz opow W a hłstoryę swOgo tycia?.
Hoelz jest czł: wiekiem małego wzrostu* by­

strego spojrzenia i wojskowej postawy. Jest na 
przemian raz do przesady ugrzeczm ony, to znów 
bezwzględnie ar gancki. Miedzy jednym a drugim 
rozkazem rekwizycyi i podłożenia dynamitu opo­
wiedział nam historyę swego życia. „Rodzice mol 
byli farmerami w V glandzie, byli gorliwymi 
chrześcijanami, ja zaś również wierzyłem w potę­
gę modlitwy. Przed wojną study owalem w Beri;i-»| 
ci* i w  Anglii. i

Widząc, że cierpienia i nędza wynikające z  
wojny spowodowane były przez kap lal zm, przy­
łączyłam się do ruclm r botniczego, przestudyo-j 
wałem teorye Karola Marksa i Róży Luxemburg, 
lecz poszedłem dalej i postanowiłem sprowoko­
wać czyn bezo średni. Burżftazya używa tanków!
’ płynnego ognia, niechaj więc i robołnicy stosują 
;e same środki, wedle teeryi Hegla: ..Gwałtowny 
szyn musi sprow kowae gwałtowną reakcyę". — 
Ferrof jest jedyną rzeczą, którą burżuazya zro- 
:umie.

' Zadań5eai naszem obecnie poruszyć r-obotn5.- 
tów niemieckich, gdyż sowiet mosktówa-d sam. s ię1 
ńc rsló \ iRó'rozruchach w Veg łac Jz^e. uctókiem

Cztoh, bytem prze-z cztery miesiące wesz lawa*

n y ,. potem wróciłem do Bertho, rd»« bywałem 
często w resutiraeyicn 1 kawrarowch aiepozna- 
ny, ponieważ n siłem brodę. Wróciłem na krótko 
do mojego miasta ojczystego i tu skierowałem 
własnoręcznie maszynę p.ekkiuę na ratusz, chcąc 
dowieść, że nie cbawiam stó d&a siebie aiebezpiw- 
czeństw-a. 13 mało me padłem ofiarą tego zamachu 
odłamek bomfby trafił mnie w twarz i odciął mi 
kawa tek* nosa.41

Pińska dy^cypdm.
HołJz tresuje swych lodzi, iak pruski fleowe- 

be8, grożąc natychmiastową śmiercią za każde 
nieposłuszeństwo. „Żałufę, że nie matn mego szta­
bu z VogUand!u; z  wyjątkiem sześciu, wszyscy 
zostali zabicł“.

Hoelz zabrania plądrowania, potrzeby woj­
skowe pokrywa rekwizycyami. Depozyty banko­
we uważa jako zdobycz wojenną. Prctóamacya 
Hoeiza zaczyna, się od słów: ,Precz z kapitali­
stycznymi wieszatelami! Rozbrójcie ich wojsko, 
spalcie zamki i wilie i -dhierzcie skradzione Pie­
niądze

Z wa'k na Morzu Północnsm
..Z krążownikami bojOweani". — Bitwa pod
Dosger-Bank. — Pierw sze spo tkane  Nad'

Di cddflOughtÓW.
Lw ów , 28. kwietnia.

(*) P rasa  ang5ełska zaipow ada ukazanie 
się z koncern k w e tifa  arcy-ciekaw ej książki, 
która wreszcie ma dać w  całości i w  preystgp
nej foranie oi*s waEk floty angielskiej z  niem ec 
ką na Morzu Półinoctiem. Jest wp,rawdiz'e już 
dzieło angielskie pośw ęcone flocie W. B ryta­
mi i Docnocfzące z  pod pióra cz to w ek a  bardzo 
'kompetentnego!, a upiarsowice a d m ra ła  Beatty 
działo to tedfnalk jest zbyt fachowe i zajmuje 
się nie tyle akcyą „ W e ir e j  P loty4* ile jej Nie­
dostatkiem , zaś na celu ira  propagandę. Ks5ąż~ 
ki, k tó raby  dała  oP% w alk a przytem  pnzeży- 
cia, w raź en :a. dołycbazas jeszcze nie było. j

Ma nią być dzteło, zaty tułow ane r Z krą- 
żow r "kami bojowymi**, a natp"tsane przez F k o ­
na .Yosinya, rezerwowesro of5ce ra  marymark^ 
k tó rv  słifży? podczas wolny w  ształńę odimra 
ła P ea try  i pelłrił slirż.be na wielkim ,.Nad- 
Dreadnoughc'e“ atdrrrraH^Tn ,.L5on“. Krążow- 
rrk  tejr brał utdlziatł w różinych bifwach mamo 
iż zaraiz w  p"erws:zern spoitka(n:u 7 flota ife- 
miecka odniris.? ciężkie u ^ k o d z w a  Prócz te­
go, jako ofoer sztabow y. m"ał P :Pon Yomwr 
dotoeo do drfiomentów. dw esz  1 dzlernJkńw 
statków , skniikiiiern czego m oże podać dane fak 
tyczne. Książką pisaną jest jak dtz emnlk okrę­
tow y i rrotuje w szystkie ważmiejsize wNtpadki z 
iśc e m arynarską śc5słością z młnmty na minu­
tę. Z tą salrią ścisłością i wiernością autor za­
pisuje swe w.raiżena w  ogtn5u  ciężikicb m ary- 
n a rsk !oh dział pieOTeakich. na  statku w strzą­
sanym wyibuciham. oibrzyttmch poc:sków. Lon 
dyński „TimeLS** streszcza nzec-z w  kilku nie­
zmiernie zajmująicych felietonach, z k tórych 
wyjmujełmy ustęipy najciekawsze.

P c rw sz e  spotkanie odbyło s’"ę 24., stycz­
nia 1915 r. k o ł o  ,.B!&gger-Bank“ , gdzie eska­
drze bojowych krążow ników  aągiclsloęh nod 
wodzą adim. B eatty  udało się zaskoczyć eska­
drę ntemodką, krążącą  koło Scarborough i 
H artlcoocl Eskadra ;iiem:edka składała się z 
czterech dreadnougthów , sześciu lekkich krą- 
ż o w r:ków , d/wudz esaidw uch torpedow ców . O 
składzie eskadry angoLsk ej autor dokładnie 
nie mówi. w spom ua tylko, że była to trzecia 
eskadra bojowa. Nad-d.readnoiught „Li:oai“ i 
inne.

O godzinie 6 w toczw em  23. Styczn a stat­
ki angeiskie w yruszyły  7 Rosyth na peszuki- 
\van:e eskadry niemieckiej. Trzecia eskadra 
w ypłynęła dopiero w półtorej godziny po 
dreaidnoughtach i udała się w  kierunku pół­
nocnym aby odciąć Ntorrccy od północy. Aby 
módz zdążyć na cazs "eskadra adim. B eatty  
dla n rzec!eo"a sobie drogi przez pewien czas 
płynęła „polem pdnowem 1*.

Kody' na mostku do dawania sy-,

gnałów  — ptstzę Yotmg — o godxk*e pół do 
sćndsnej 24. stycznia, horyzont tia w schodzę 
przecier asl się i m orze zaczynało szarzeć, 
zresztą iegtodk ncsc była jeszcza c tm n a . Adnii 
rał jiuź s ę  znajdował na mostku a o 6*45 za­
czynały zew sząd dochodzić sy&nały, dtsioszą- 
ce, ii  rotzidatei-one dotychczas nasze sśły połą­
czyły sę . O sódnjej rano syrooy okrętow e da 
ły znak do rozpoczęcia atocyi, a w parę n ń re t 
późrdeJj huk działa i sygnał z „Aurory** oztoaf 

,m ł  rtam, iż krążow nłk ten jest już w  komtak- 
cie z s laimi nioprzyjadetskiem i.

1 Rozpoczyna się pogoń za e tkad rą  n'"ernfe- 
dką, k!tór<i płynie w kierunku iJohidwowo- 

[wischodn m. Krążowniki ang ć lśkd  pędzą z 
szybkością 29 w ęzłów na godlzinę. „Tę szyb­
kość biegu już s k  odczuwało — pisze Young— 
w  postaci jakiegoś n estfychaaiłe wesołego czy 
podniecającego uczucia^*. N areszce  z pomostu 
„Lioqi‘a“ widać na w schodz ę rncprzyjackla w 
fom r5e czterech p ram k i czy t&  tró jkątów  dy 
mu, z m asą dymu przed temi piraimdamf; ten 
dym pochodził z kominów torpedow ców  nie­
mieckich. płynących przed krążow n kami. Na 
raz z  ostatniej kohimaiy czarnego dymu try ­
snął dym b;aty.

— Otworz^d ogień! — rzek ł kap. Chat- 
fieM. Czekaliśmy dłuższy czas bo około dwu- 
dz estu pięciu sekund, zanim 7 morza w  odle­
głości mili (morskiej) przed nami zerw ała s ’ę  
kolumna \yodlv i painy. Padł p e rw szy  s+rzał 
w pierwszej bitwie między Nad-Dreadnooighta- 
irni i w h storyi woiiny zaczęła się nowa epoka

„Liou** ctdpo\\dedz5ał. Olbrzymie działo 
buchnęło chmura dymu. „Znów moment ocze- 
k'p"uu"la — ; diaMko międtey nami 1 najbliższą 
czarną piramida można bvło p rzez  .szkła za- 
’rwa żyć tm b  fontannę, świataczącą iż strzał 
■był ,.za krótki4*.

Naistemudia .rozik^zy — sygnały, w re s se t 
„Lion“ s,y u a f ,?niie eskndnze:

— O tw przyć ogień i rozpocząć bój z n te
przi^acelerp .

Tym czasem  w szystk ie krążow irk: oSełnl©- 
ckie o tw orzyły  og^en i m orze między obu wal 
carącymi eskadiram zaczęło się zaludniać słupa 
mi w edy. które zbliżały się coraz barćtzkjj. W  
sieda^łnaśce m nut po p e ry s z y tn  strzale 
.J  ipn“ zanotow ał pienwszy swóf celny strzał, 
oddany do krażowmilka .,Pb.iechea>’. •

— DoHtobczas — opowiada Young — 
słyszało s"e właściyde nic. prócz szumu w o ły , 
wycia wichru E cza*sami huku naszego w y ­
strzału. Teiaiz grzm ot dział staiwał się coraz 
głośmetezy. Ftocski nl^n^yja-dedskie padały 
tak Wblko masTyrih s fa ^ ó w , ^  piana o b m zg t 
rvała pokład. Trzelba sle było schronić do w  e 
żv. pancernej, chrrnrącej mózg sta tiku, m arę- 
w u ją c v  i kontrohiffacy zakazem ogień działo­
w y  przy  pom ocy skompłScwaneB m asy lub, 
telefonów 5 dzvcvrtk:ów etóktrycppydh. »

O godtón5e R‘44 ..Lion“ oddał siwól p ierw ­
szy strzał. O godfe. 9 godz. 9*25 Ywńig, ctuser- 
\vujac ..Bhseirh-era’*’ ubzał na tóg0 boku szero­
ką ranę. O godlz. 9*35 ,J.k)Ti“ ' sygnaBiżował 
eskadrze rorffaiz atakow ania w  rozwinięte] l i  
rui poszczególnych statków .

E skadry  r z u c a j  s5ę na słebto, bPcrmcy kon 
centrują ogeń  na „Ltonie4*, k tó ry  'odnosł cięż­
kie uszkodzenia, lecz w alczy wciąż. W  pew­
nej chwif torpedow ce i kontrtonpedowce nte- 
m edcie rozsnuwa/ją gęstą zasłonę z dymu f 
przegrupowują się za n tą.,L ina angeTska i nie 
m ecka łamie ssę — prze!z 10 rrónut trw a sfrze 
lamina chaotyoana. Admirał B eathy ze sztabem 
w zapale bojowym  opuścił sw e u k ry cc  i sta­
nął na mostku admiralskim. „O g’"eń jetst tak 
straszny, iż zdaje s ę ,  że w ystarczy  w ystaw ić 
choćby palec a zostanie odstrzelony. Niemcy 
b ją sajwanii.

! fiu m am y Anglika'.
Zapisuje:
O odzna 10 m. 49 „Lion4* dw a razy  trafio­

ny sałwńm.’. Oodiz. 10 m, 51 — „LkxiJ4 -dwa 
razy  tra f  on v salwami.

Pociski w strząsają  olbrzyrmhn stalowym
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; a da cśrwła mvgą gro wyrzucić w 
— a oftccr ane etshi z zJLuią krwią
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^spomnitnis z niedawne] 
prz3szłpseii

Lwów, 2d. kwietnia.
Jaklemii prztdiiwnemi obrazami nabita jest

dziś płowa polska I
M-m przyjaciela, majora, z którym się pra­

wie codzień spotykam. Czasem mil zymy razem, 
czasem czytpmy pisma, czasami suHo coś opo­
wiadamy, Maje r jest człowiek cichy, pogodny, 
dcskoraly obserwator i ma talent plastycznego 
opowiadania.

Rozmawialiśmy o podróżach.
Wtem ja się roześmiałem.
— Wiesz ? Przyszła mi na myś! śmieszna 

rzecz. Poprostu absurd, zrozumiały tylko dla te­
go, kto go widział.

• — Cóż taki :go ?
— Wielbłąd 1 U nas polęcie wielbłąda łą­

czy się zawsze z widokiem Sahary, palm, —  
wcgóle riezmiemit gorącego południa, prawda?

— Rozumie się.
— Wyobraź-źe sobie teraz, majorze, Oren- 

bufg! Jest zima — jak zwykle — bardzo Śnież­
na. W powie rzu gęste płaty śniegu. Uliia zmie­
niła s ę w tunei, Którego środkiem, zam ast go­
ścińca, id/ie wysoki na dwa metry wał ubitego 
ściegu. Na tym i a'* sania i soneczki, a wśród 
nich biegnie — wielbłąd zaprzężony do sanek. 
Dj}dc3zny widok!

Major uśmiechnął się.
— Jakże ż! Ja byłem w niewoli w sara­

towskiej gubernji... Wś>ód Tatarów. Sam widzia­
łem. Karawany idą dopiero zimą, kiedy Wołga 
zamarznie, po lodzie... Same: wielbłądy... Pamię­
tam tych zakutanych w kożuchy wysokich, bar­
czystych Tatarów, w „walonkach", z posępnemi 
gębami i z byko # eami w rę .ach. Idzie tar.i dz.ki 
człowiek, a za nim... —-

Ta major zrobił ramionami ruch naśladu­
jący znakomicie faiis y ct.ód wielbłąda.

— Sunę wieibhj 1. Zwierzęca przeważnie 
iłe  utrzymane, parszywe, z takiemi mapami na 
bokach.

Jednym ruchem p Ica zarysował na stole 
plamę, która zwykle zadrwiona jest jaśniej niż 
skóra zwierzęcia.

— A pys.-L mają wielbł fdy komiczne, wargi 
żałośnie i pogardliwie wydęte. Tatarzy z całej 
siły walą je bykowcami, wie błędy ryczą „nt-ni", 
ale klęka,ą posłus mie, a ci na nie ładują wielkie, 
kwadratowe skrzynie...

W mgnieniu oi\d ujrzałem, s-are niebo zi­
mowe, długie, białe równie i wielką izeKę pod 
lodem.

Aż ml się zimno zrobiło.
Mimowoli podniosłem wzrok i ujrzałem błę­

kitne niebo i zielone gałązki drcewc.
Chwała Bogu ! Jestem w domu, & icmto — 

to tylno wspomnienie. Ters.

Z ruchu wydawniczego.
Józef Tredak — FInis Pojoniae! Histcwya fc- 

2“miy maci.ejowi-clt.ej i jej rozwiązanie. Z historyi 
i literatury. Kraków 1921..Nakładem K rakow sk i 
Spótki Wydawniczej. Str. 95 z 1 ryc.

Lwów, 23 kwietnia.
Kwestya, czy Kościuszko dostając się do nie­

woli po mac.eiowick m pogromie — wyrzcikl sło­
wa: ,-FinK Po! on i ae!1’ — była ddawna przedmie 
rem dyjkusy*; poruszanym z różnego punktu wi­
dzeń a, O be,erę, i  prjM.': Tretiak stwierdzaj że źródło 
legendy tej IŁK w złej woli -zaborców, bo pierw­
szy raz ta wersya p jawia się w niemieckiej gaze- 
c'e w Poznaniu, a polem wyzyskana i rozdmucha-' 
na dostaje się do h storyoffrafii zwłaszcza •obcej.i 
Wersya nieprawdop dobna. bo Kościuszko ranny I 
u  głowę, b y ' rtreprzyr-mny, s.',®y go wn'es:ono do ; 
kwatery Ferse ta. To też wcześn-e została legenda 
sprostowana, choć utuenk; ar • Za^obfąw
.neahcyi uAyaż&ć nu.żną

„Na Jjfs» t ^ ,  prsez fYtsaJców okrzyk „poisk* 
stą sk ńczyfaj**. wywuŁn^ły leptony tjn... Juaro 
okrzykiem: „Jeszcze Pofcfca nie zg*uęłai“

Łiai * legendy macie łowickie# wódziu., u Sło­
wackiego. ttóry w BeniowsAiu, przyjmuje Ją za 
prawda w przeJwteństiwłe bowiem uo Mickiewi­
cza, (który aniał kuit dia o®cfcy Naczelnika, SKrwac 
kiernu K ościuszfc ofr ska nie odpowiadała. Nie­
mniej poruszenie sprawy w Beniowskim wywoła­
ło odświeżenie Icgea dy Przyjmują r, Wk wieki, a 
Leonard Chodźko, stara się ją zbić, fałszując na­
wet list Kościuszki do br. Segrrc. co proŁ Tretiak 
po raz pierwszy stwierdza. Uct wadrriał niepraw- 
dziwuść le®a.,dy lakae Łuaay przyjaJeś i  biograf 
Kosciuszk? Paszkowski

Swoje pogląid y końcowe *oarf autor na (zapo­
mnianym pamiętniku Niemcewicza, który, diec 
byt drukowany w „Prot^dzie Poznańskim** w 
1858 r. z  rtęlkopiisów Kaczyńskich z Rogalina, u> 
szedł uw agi histeryków. W parrrjęiniku tym oęx> 
wada Niemce wżer; źe według zwienz-ó rannego 
Kościuszki, ten p.óix>w«ł w ostatniej chwili na po­
lu bitwy odebrać sobie życic, ale zawiódł pistolet 
i ni# wypalił. Wówczas nadbiegi! kozacy i zrąbali 
Naczelnika. Ten fakt był zg tiny z charakterem 
wie&ńr. Kościuszki, który nigdy rde znał ruzdźwię 
ku iirięjizy czynem a słowem, a przecież przysię­
ga f „Śmierć lub zwycięstwo** w chwili perywanm 
za oroó. Więc gdy zwycięstwo zawiodło, tylko 
przypadek ochronił go o t  t onsekweiicyi postano 
wierna.

' i)r. K T.

Z krot h\ Na mody.
Lwów, 23. kwietnia.

Nowa 1%1'ia, o której tyte m ó w \ w świę­
cie elegamek, a taó ra  nadonodizi z P aryża (o- 
czjta  Iście!), na szeleście n e przekształca ko­
biety w  jakąś bombonierę. Przecrwmiel Z o l-  
f ty ć h  .esatałtów umie wydęfcyć samikłość, cc 
prawda, nie idealną — d e  w  każdym  razie 
siiAikłość. Przedłużony stan, a spodisice dłuż­
sze i doidm szersze, u ż  dotąfd, spraw iają to 
złwdzei/e Bez krwestyi, żc uwydatnia się to 
najlepiej na figurce czc/upłefi, a  uieadyt v .y- 
sdkiel. Now aicią jest t. zw. bolero u sukien, 
przejnaczo.iych aa popołudnie. Rękaw y w ów ­
czas są aiEbo calk'em  kró&rie, albo dochodzą 
do łokcia.

Płaszcze o trzym ały w tym roku palmę 
pierw szeństw a. Z  miękkich, doslconale ukła­
dających się m ateiyałów , stanowią ulubony 
rekw izyt w garderobie elugaąiitk*. Kosryumy 
noszą cltęttn!e  z dłwu im cteryałów : spódniczki 
w  kratę lub ,jpaskoVa.ie‘\  a do nidi z gład­
kiego męiteryału żakiet]', k ró tk ’e, łużne, na 
jod en gu zk  zapinane.

Nowością w tym sezonie jest różnorod­
ność m ateryałćw  i kolorów. Może dlatego, że 
każdy m ateryal jest... drogi. A więc modna 
jest tafta, argawda fular, Crepe de Chine, Oe- 
orgette, M arccan , n.odne są hafty  i koroniki 
wszelkiego ganuroku. Prym  jednak mai? „wa- 
lams esi.ki“, z k tórych rob:ą np. całe rękaw y. 
Z kolorów modne są: niebieski, z elony i czer­
w ony we w szystkich odcieniach. W obec tego, 
żc Paryżanki nie noszą tego roku ikapetnszy 
ze słom y, tyłko z Crepe de Chine, Georgette 
lub z koronek pizeto  r tisze  ze cloomy, w stą­
żki ze słom y znaidnjomy na... sukniach łub 
płaszczach. Do tak e j sukni nos' elegaaiftlka z  
nad Sekw any czarną rękaw iczkę, przybraną 
białem. W łosy nie ondulowane zaczesane 
są gładko, przy trzym ane wysokim grzebie- 
hcm , jak to czyir namiętna Hiszpanka. Bucik, 
jest w k o b rze  sukni

Kanehisze na iazie są małe. Robią je nap , 
uześcei ?je w stążek, gdyż w stążka na kape- 
I s e u  to le d e n re r  cri. Lato dop'ero przynieść 
form y duże. prz3'”brar(e kwialam ', k tóre znów 
do f t #  wróciły. M nóstwo tjrzppyszuych mo­
deli nosóda „C b!c P ark ien '1, którego i«przejma, 
wTaśc'catóa i kierowniczka łansnle śród na-1 
S7.3* '  óPyaritrk. Jedne maią głów kę Z broka­
tu 'tałciya zaś rłuszc z tiulu, bmc całe z tiulu.

w  ftutfząd tjkłaKŁiflft. przybrane plArem stiw 
stem, tub ze s>Mny. zn-Amanef ze
w stM ka, upięU ffetf aJnie. PrześUozny orygł 
nainy model, który z pewt.oścaą bęidz'e ko­
piowany przea niejedną z pad, stanowi mały 
czarny kapeiusz z opau^ącą z boku ml as. 
wstążki — ' JOTSową (różą. Równie piękny jest 
mały toczek: główka pleciona tze wstążki ko­
tom beige, pieczona sło,mą, koioru terracota.

Sw eater nie może brakow ać w siza!Płe sza­
nującej c;ę modwsh Są 'one krótkie mb dłu­
gie, i*afczęśw!ej w  dwu kolorach. W ełniane 
zdołały zcrysteoisiować jedw abie  sweatury. O- 
r/gmafcią iow ością, opartą wtraśsn"’e o sswea- 
tery , są całe sukire w łóczkow e ha^kcw am e, 
NOiŜ ć je jcorralk m ożna tyuko w  miejscowości 
kąpiekrwc] łub w  górach. Nora.

NADEStONE.

TufonoBłbi H il |
L0S0M01YWEK, l>ŁUGuW
m o t o r o w y c h  — dostarczy ze składu

AliSTRO-DA{iLEB f motoroTkê *
GPGW N E BiURO SPRZED AŻY . ł 14-,7 

Kraków, tw. Gertrudy 2P Tel. 3434.

P .  T .  P r e n u m ' r a t o r ó w  G a ­
z e t y  W i e c z o r n e j 1 i  , G a 3 e t y  , F o -
• a n n . e |“ p r « ś ^ a y  o

B E Z Z W Ł O C Z N E . .
w p ł a c e n i e  p r e b u m e r a t ?  X a
r r i e s i ą c  M  a  J, a  t o  t e m  p e w ­
n i e * ,  ź e  t y m  P e e n u a i e r a t o s , p i ń  
K tć r ż^ -' p r e n u m e r a t y  Lś  O  W  *£> J  
w r a z  Z  e w e n t u a l n ą  z r l e g ł o ś c l ą  
r . i e  w p ł a c ą  n U j d a i e J  ć. o  d  . i i . ’ , 
5 «ę io  M  je . 1 9 2 1  i w  o l e n i  
b o d z i e m y '  w s t r z s r s n r ić  w  t y m ż e  
c m ż u  d a l& £ ą  d o s t a w y ,  w z Bl ą a  i i®  

w y s y l U ę ,  g a & e t y .
Zm acam y uwokę na to, ż® wypłata fewc» 

wptbcouych na czek, P. K, O. i przekazy na­
stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego 
tygodnia, wobec eąego wska^zanein je d  — dk  
uniknięcia przerwy w dostawie gazety — Jak 
najrychle tze  wpłacenie prenumeraty-

Ceny prenumeraty podane są w ,‘8* 
iłówjta.

K i ą p N I S A .
Repertuar teatns młełskiesw
Ciwartek 28 kwietnia o & 7 wieczór „Car- 

men“, opera.
Piątek ?9 kwietnia © Ł  7 (Wieczór JEkały ma 

zur“, operetka, nowość.
Sobota 30 kwietnia o %. 3.30 do PoŁ pPau D» 

mazy“, komedya.
Sobota JO kwietnia o &• 7 wwetór „Bifcły ma 

zur“, oper&tiKa.
*“ » —

Uczczenie 1 maga we Liwoiwfte. retProca*
uczczen:e święta robotniczego odbęd?:e się jał( 
zwykle w sposób bardzo uroczysty. Przyczytu się 
do tego także fakt, ż dzień ten przypada ara nie­
dzielę. Program obchodu jest następujący: Ns W. 
Gos ewsk ugo odbędzie si^ o godz. lt) rano uroczy­
ste zgromadzeń® z następującym porządkiem 
dziennym': 1) Znaczenie św.ęta majowego, 2) Po­
kój powszechny, braterstwo ludów, 3) Międzyna­
rodowa solidarność proletEryatu. Po zgromadze­
niu przejdz.c pochód ulicami W agidewicza, Zielo­
ną, Z ytiT  ewicza, M:k-ołaja, Akademicką i Legio­
nów aż pod teatr. O godz. 3-e'ej popołudni odbę­
dzie s‘ę uroczyste przedstawień e w reafcr2e miei- 
skńn. Orij-jqrro»i zostana „Sędziowie** Wyspiańskio*
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to  i m era  Mon’uszfci Jł/uitran. Mob!le“ , Po przea- 
staweoni urządzony pędzie w  restattracyj „Parka 
Koścus i ogród Pojeztock;) Zabawa Lądowa.

(J) Wiosna i<a much. Zdaje się, że tegoroczne 
lato będzie m ak, jedną zaletę tj. toe będzie ubtito- 
wato w muchy. Modna1 tak w aosć z braku tych 
owadów do tej pory, pomimo iż Jesteśmy już v  
końca kwietnia, podczas gdy w Latach obfitych w 
te owady zjawiają się cne już zaraz na początku 
dni cepłych.

(f) Decjzcz. Wczoraj, po dnia bardzo toęRfyar.- 
zerwał s ę późnem popołudniem s lny wiatr, który 
napędził na niebie ponure, ciężkie chmury. Wie­
czorem, po znacznem obn zemu tempera tirry, spadł 
silny deszcz, który trw ał niemal przez noc cała. 
Dzstoj silny wschodni w a tr  osuszył nieco ulice. 
Dzeń wstał pochmurny i mgl sty, złraio utrzy­
mało się nadal, tak, że kto troskliwszy o swe zdro­
wie, powraca do cieplejszych zarzutek

(r) Naprawa rfBc. Zwolna powraca m/asto na- 
»zet Lub taż eo właściwsze, powrócić s'ę stara do 
wygląda praedwojeimego. Na pochwałę Mag stra­
to rzec trzeba, że zainteresował s ę  naprawę bru­
ków i chodników lwowskich. I rak pip. w samem 
śródrrr teści-u ul. Jagiellońska pos'adała mnóstwo 
wybojów i dziur w  chodniku asfaltowym. W za. 
głębienaoh tych pozostawało oczywiśc;e po każ­
dym choćby najmniejszym deszczu, błoto, które 
trwało tysatferami cnlynv. o p Tając się zwycię­
sko promieniom słonecznym. Teraz dziury te ,,za- 
taiano“ kostkami brukuwemi. i ulica nabrała po­
rządniejszego wyglądu.

(Przesyłanie pteulęchjy letjyków dra Porno. 
Wfc Ministerstwo poczt > 'telegrafów zwraca uwa 
gę podróżnych- w y ra ż a ją cy c h  d . putsJdeh nifej- 
soowośrd kąpu luwydh łub ktansnycznycij nad Ba-! 
tyka om TiPomorae Pcłskte), ż& do tych1 m’egsc wo- 
ści można ze wsz-yslkich dzielnic ptoskiełr^prze- 
syłać pieniądze nietylko fistami wartościowymi i 
przekazami pocztowymi, lecz .akże przez PKO. 
ponieważ w  urzędach pocztowych w b. dzielnicy 
prusktej już od 1. lutego br. wprowadzono Óbrot 
czescwy Pocztowej Kasy Oszczędności. Minister- 
srwo poczt i teóegraMw poleciło odnośnym uczę 
dom pocztowym, aby przesyłki pieniężne letników 
otoczyły jak najtroskliwszą, opieką. Natomiast o- 
brót przekazów pocztowych między Polską a w 
m. Gdańskiem nie jest dotvcbczas wprowadzony.

(EE) Zjo* Sokołow. Na z je ź d z i Związku 
Sokołów w W arszaw ie z udtziałetm delegatów 
% Pom orza i Lw ow a usta/tan© tennin zlotu S r 
kołów  w W arszaw ie na 8.—9. lip- a br.

(- - )  Syst-suiRityczna kradfeież. "• Od rfhiższego 
czasu zauważył W ładysław Bwseek, jubiler, przy 
dl. Akadenńckiej 6, iż giną mu różne przedmioty. 
\vcz~raj zginął mu z biurka portfel % szłacHetoy- 
nri kamieniami wartości torolt, pól miliona. Zona 

, poszkodowanego zauważyła, iż kradzieży nikt 
tony nie .dc konał,'jak- tyJko obecni w lokato 16 let­
ni Leon Sawicki i 17 -letni Smnislaw Mtefinik. Bo 
nich więc się zwróciła wprost i zażądała zwrotu 
Wówczar bawk&l podrzucił pod biurko pófiM , 1 
w  którym jednak brakowało już kślkunalstu k a n  e- 
ni. W bec tego zawiadomiono o kradzieży połi- 
cyę. Wkrótce obaj- uczniów.e jubilerscy przyzna® 
się do popełnienia nie tylko tej kradzieży, ale tak 
że i łrJiku inry-ch. Wskazali równi-eż miejsce,' gdjzie 
akryli drogie ikamfente, pochodzące z ostatniej 
kradzieży. Kamenie ukryte w  bramie przy ulicy 
& -imów 5, oddano poszkodowanemu:. Nadto przy-' 
znali się do kradzieży 30 gramów skAa. które 
sprzedali za 1000 mk„ oraz do kr Adzie® |  30 ka-; 
mieni szlachetnych, które sprzedąJs za 2jX‘0 mk.: 
Stanlsłrwowf Knauerow' jubilerowi -Jamieszkaiło­
mu przy ud. Traugutta 6 . Całej gotówki jednak, cd' 
•nabywcy dotychczas leszcze J b  dostali. KnajjfiB*,] 
który pracował u Buszka przez 3 Łat i był bar-: 
dzó porządnym przyznał się do- kupna, jednak za­
znaczył, że nie wiedział, by teupaone rzeczy po­
chodzi mogły z kradzieży. Dalsze śledztwo tep 
s p ra w , której epilog rozegra się w sądzie, wy- 
świriP dopiero okoliczności 0 i e  dżitóał nieświa­
domie Knauer.

(—) Niezwykły gość .z5aw5ł się wczoraj 
na Tv$ęc?acył poiicyi Oto 19-łe'ta'a lielerui 
Krzyżak. Ifc ^ ^ rik is te  poczio-wyerr^e-
yiryji, fę  w  niclfeełę jęstrio' fewtfłą. to-kaś ;pe- 
znaną Lej. kobiet’;: BB  mu jfeoó cetm .w k erun-

tou do Barttftwwai gkfefc ją w tbz  z  pw ą k o k o ­
tą wieź ono ® zarwiązanemi cczytnc P o  chwil* 
jaw iła się toz oa polkiyi p. zp~d 
przy  uŁ Szymonowiczó-w L 77, u której jako 
n koleżanki mfcsekała Krzyż^kówrsa. T azuow  
zeznała, że KrzytżaSajwrsu po je\4iodnlowuj n#o 
Lrbecnoćd poiwrócila do dbnru w  poniedŁ afek 
Popołudniu w  s ta o V  gorfedcorwyłiB. We s u e  
urowLła c  Tnonderstwe, a  gdy się przebwdzTa* 
mc o tem nie wiedziała. W tz ^ a n y  dr. Pappe 
stwierdzT u Kr^yżółktófwne? obłęd, wobec cze­
go udesłaiio fą db  ftoknisar ywta II. a z :«ymcy.

(—) T.-?y * jp a d k ł p-trąc& a a. W  ulicy Ką 
z k r/e rz o w sk ^  w czoraj popwudn&n samtrdiód 
cir. 6181 hatiocha? na Paunrsę Habertnarm i tak 
słw:e iią po^rącsł, że ta upprtła i ciężko się po- 
tłukła. — W  infey Żółkiewskiej w óz tra jnw a 
jow y  p o trą c i  w czoraj Rozalię Potfcórsfcą i 
ta w skim  lk tego dozasła ciężk ego pot toczenia. 
W reszcie w  udkry Oródecf lej dorożka! itt. 24, 
najechana tak fa ta ln i  ne K atarzynę S tarzec że 
ta  upadła na hrrfiłk i c !ęsżtko zraniła w  głowę 9- 
iirriesięczne sw e dz:e c ę  kitóre teryty tzaiej chwł 
\  niosła na feWtW; — W  prM rvższvdi w ypad 
kach pierwszej poanocy nieszcześhw ym   ̂ofia^ 
rorn nieostrożtnej jazriy odzi-eu -łu Pogotow ie ra 
tonkowe

( _ )  Osfeń p yrnicZny. W  jmrto;cy realno­
ści p rzy  lsI. Świetołkrzysldfei w czoraj podczas 
(ri®np-w3n--ą fcenzy.iy p tzv  t r e f l e  św iecy zaoa1- 
15?a s?e benzyna. SoaHło s*e 10 li*rów benzyny 
na' Szkodę Sali jjdćhse! s traży  po-
rsrme.i, k tó ra  pnrvlHvła óntnybtmlnst do w yp?d 
fet mdało sie ire ty łko  og^eń zlokalizować i u- 
gesić, ale na;wet śrryratow ać' £ piw^-dy baóKę 
z 20 inraml teizo nV(be5t>:eczne!ro płymi.

(—) Areszt»wanłe niebezpiecznych włauiy 
w ^czy. W  jledsiym z domów publicznych przy  
oŁ Źródlanej p rzy trzym ały  wcszcraSi c-r^nna 
pobcyjkic 28-łetttńego Anton ego O rw ata  i 20- 
i^tnógo Franciszka Janowskiego z powodlu 
‘brałkn iaki®hka!iwktk dokum entów. Na pobcyi 
pnfkizas rewizMi p rzy  Ó zw ade znal ozeno  no­
tes i dokuimetnta M kołaja  W ęgra. O rw at pod­
czas przesłuchamia przyznał się, / że wczoraj 
rano wa dworou giłóawylm podczas w ysiadano 
z odciągu okradł znalezfeny p rzy  n:m notes ja 
leientuś >oifw aweurju m ężczyźnie. Chcąc się do- 
więdz;e'ć bfżkzych szczegółów rodowodi are- 
szijpyąnych o c f t r a  lw ow ska zwróciła się w  
tej spraw ie do poJfcyi w Przem yślu i d^w ’̂  
ttzia‘ś  się stanrtaid, że aresztow ani yw iechaP 
na g o ść 1 me w ystępy do tw o w a , gdyż w P rze  

są m m i jako nfebezpieczni w łam yw a­
cze i kioszcirkowce kolejowi;

(—) W obawie praed konkttpsmcyą jedna t> 
przekupek lwowskich pobiła; i zrąnila eęzk- w g?o 
wę bańką blaszaną 274etoią Kata-zynę Cydek, za 
nę kowala, za to, że ta wczoraj Prz&i południem 
krupiła większą Ltość mleka za rogatką ZołkiewS ą. 
Rany Cydekowęj cpatrzyło pogotowie ratunkowe, 
Krewką przekupkę zaś aresztowała pdieya. -

KO M n*iH ATV
Koncert Chóta młodzżeży szkolnej „Siana- pod

dyrekcyą P. Antoniego Kinałskiego, z łaskawym 
wspóludzałero WP. Leonarda Cyganka, artysty 
opery i W P. Romana Wojr.arowtoza, pian sry od­
będzie s!ę diiia 6 maja br. o godz. 8 wieczór W sa­
li Towarzystwa muzycznego. BI ety są do iiaby- 
sia w lokato ,JHarfy“ (ul. OssoMsk-ch 1. 11. III. j>. 
I. podwórze) wr pątek. sobotę, wtorek i środę 
godz. 7—S wieczór. Tam też zechcą członkowie 
wspierający zgłosić się ,po sw j b'le*y.

Dar Narodowy 3 Maja. Tow. Szkoły Ludowej 
z okazyi zbliżającej s'ę trzeć'ej rocznicy Konsty- 
tucyi 3 Maja. obchodzonej w wolnej Polsce, zwró­
ciło się do społeczeństwa z odezwą celem' złoże- 
ora drogą składek ogółu daru hono-ęwego 3-go 
Maja. Bar ten ma służyć spotęgowaniu ośw:aty 

kulfeory wśród ludu polskiego. W  tym celu red k- 
cy'a' naszego pisma 'otwiera I stę składek na ,.Dar 
Monorowy 3-«-. M3]a“ . Ofiarcdawcy zechcą sie 
zgłaszać Kftitedgy 10—1-s^ą i 6 -8  w .ecz. w lota- 
V; Redakcje. ^

^ebrusłSś <:ic>:f prywstoeE0- LV

niedzielę dnia 1 maja o godz. lOdO przedpoł. od-
oędzie się w lokalu Ogn ska iaucz. (Gmach Skarb­
ka) rebrame nanczyc elswa szkół prywatnych 
'Svkcya Ggmiska naucz.). Na porządk- dzieanyma 
sprawy bardzo ważne — oprarrą s ę  o 7czuy 
udział.

WysCnw« 2 wiąizka ArcfeStduody
zostanie za.mkn:ętą n eodtAołair 6  już po dołu 1. 
mata br.

Z Tóvwrzy=.iWa Miłośników Języka P*o3skSe®9. 
39 bm. o 6 w  Acz cdbędzie się w  sal: XTV starego 
gmachu Uniwersytetu zebranie Koła z odczytem 
prof. dr H. Ułaszyna p. t. „O pizesadach w oce­
nie tak zwanych błędów językowych'. Goście tn$- 
ie wkłziani.

(tł) Cgyj parasol? P osterunkow y Peba w 
rsnoy Pańskiej znalazł parasol &op'el3fy. Jesi 
on do odóbrania w depozycie tospekcyj polkryi,

—•■O’”"
K O h fe ra a a C Y *  n U  PIECKA «riB L w o-

uprasza swoich członków, którzy ch teliby  
wziąć udział w targu poznańs’. im, ciehy n«,póź- 
nfej do dnia 15-go maja zawi-Jomili o tem biuro 
Kongregacyi i nadesłali po Mkp. 1.000 od osoby 
na ręce skarbnika p. Antoniego Pawłowskiego,

11433

EM3B»lsta.
CLENIE PPZtóYŁLK POCZTOWYCH.

W arszawa, y/ kwietniu.
Stowarzyszenie Kupców. iPolstoch przesłało 

ministerstwu poczt i telegrafów nasti.puiącą ooi- 
iiśę w sprawią clenia przesyłek poczfawjmh. Oso­
bista toter<vencya adresatów przy odprawie cel 
ą-ej zrtgrdtocznych przesyłek p cziowych, nauicho 
dza.cych dlo Polski, jest bezwzględn e konieczną i 
oąrośne przepisy regutojące te sprawę winny być 
w projekcie n&rm pocztow -celnych uwz.g4ędnio- 
•ne. Nieobecność bo,wiem ądresata przy deniu I 
iiiemożnuść ewentuainet’ toterwencyi przed cdę- 
ieru narazić go może na straty z przyczyny duktr 
naiłfcgc odŁ.jia towaru innage, niż zamów nony, to» 
waru uszkodzonego lub. z.przyczyny, mymego za­
stosowania innej stawki odnej, niż należy. Wsjkii, 
tego tego, adresat winien mleć prawlo interwejy 
cyi i obejrzenia towaru przed faktem oclenia i 
przed wnoszeniem odnośnych opłat pełnych. <

Stowarzyszenie nie widzi ponadto zasedtr cze­
go powodu, d?.a którego należałoby czynić wy&jir 
tek w rozmiarach prawa in*erwęrtcyi adresata. \y 

! stosunkił do towarów, nadchodzących jaku prze- 
: syłki pocztowe, podczas gdy w stosunku do towa­
rów nadchodzących inną droga Prawo osobistej 
interwencyi adresatowi przy denih bezwzględnie 

I przysługuje.

s a u n y  w  In o w r o c ł a w iu .
1 Inowrocław, w kw^etute.

Ws^uiek zalewu kopalni w roku l90f/ uzy-
i skule s:ę ob-ecnie sól z solanki, którą się przy po­
mocy elektrycznie poruszanej "pompy wydobywa 

.na powierzchnię ziemi. W dwóch specyainych pię- 
[cach bywa ona got wana i woda wyparowuje. Z 
11000 metrów kubicznych sofianki, osiąga się ?7ft— 
jdoO tonn sołi. W czasie gotowania wyparowme w  
i<oło połowa s łanki, poczem oprócz soli pozosraje 

| jeszcze soaa krystaliczna, która w razie istokmto 
odpowiedtoch technicznych urządzeń, znajduje za­
stosowanie do wyrobu leczniczych kąpieli solan­
kowych. Niestety urządizenia te są w Inówrooła- 

! vnu niedostateczne, tak że % sody krystaiczoei 
zalodwto 0?2E proc. zużytych zostaje w celach lecz 

jniczych, 0‘50 prcc. zażywają lokalne zakłady ką- 
> pj&lowo-łecznicze, reszta zaś 99‘25 proc. -puszt, 
iczan-a zostaje do kanałów. Liczba robotników wy 
nosiła w marcu 1920 179, w czerwcu i łipcu 216.

Przed wejną dawały saliny rccznie 30.000 ton, 
z tego przypadało około 29.400 ton na sól kuchen- 
na, otocik, 500 ton na odpadki soli, a około 40 ton 

(na sól tą,piętową. Lata 1916 i 1917 przyniosły zna- 
jczny  spadek produkcyi, w roku 1918 była już tyk 

k0 1/3 produkcyi przedwojennej. W ciągu r. 1919 
sytuacya się nie poprawiła, d&piero w roku 192ft
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ologła protWfcya Jaść zaacsitftj zwyżce. W mie­
siącach od kwietnia do sie rpn i wyprodukowano 
(392 ton, tj. iftitrąigb 75 proc. Ilości przedwojennej.

Kronika sportowa-
ZAWODY „POGONI* Z  .jFOLONU* W WAR­

SZAWIE,
Sobota: Pogoń—Polonia 3:1 (2:0); j^odjz^sto: 

Pogoń-—(Pokera 3;2 (1:0),

rob! Hrckęu, następuje czat ka/ay, * którego ,JY>- 
kmia** uzyskuje Jedynego w tym dniu geaia. Po 
tem imtermezic, piłka znowu twzencsi się na p ie 
..Potomi* i pozostaje na niem a i do końca gry. W 
36 n.. środŁowi napadu „Pag m“ robi trzcdą 1 
ostatnią bramkę. Wszelkie dutews usiłowania ..Po­
goni* pozostają bez rezultatu. Sędziował bardzo 
słabo p, Pronaszko.

W drugim dnitt gry, której przypatrywały sic 
tłum y  publiczności, p o lo n ia '4 wystąpiła w najsil­
niejszym swym okładzie, a grą swą arehab-lito- 

jwaia sobotnią nieuaoln ŚĆ. „Pogoń* natomiastLwóW, 28. kwietnia.
„Ccnftrsibm Gałlilejskim* nikt w W arszawie1 stanęła do gry, bez swego środkowego pomccni-

iiie dogodzi. Przynajmniej utarło się u nas takie 
zdanie. Najświeższym tego przykładem Jest o- 
statni p byt „Pcgończyków* w Warszawie, któ-‘ 
rzy również twierdzą, że w Warszawie im nie do­
godzono Ale co się właściwie stało. Przyjechali 
sobie lwowscy „Pcigcniaeze* ci z prowincyi i bar

ka, zastąpionego przez gracza ' rezerwowego, co
się ujemnie odbiło na sprawności napada. Napad 
bowiem mimo doskonałej w tym dniu formy, nie 
mógł intenzywnie pracować na polu przeciwnika, 
zmuszony sam starać się o piłkę. Minio to jednak

formie w na|dosł»wnUjs«em cnscsiunla iłow i, 
ostanę tez ponumerowane i sklasyfikowana. Dla

dzieci wyrok wydany nie będzie oczywiście 
przedutowioć żadnej wartości, gdyż Francuzi byli 
na tyle pedagogiczni 1 taktowni, ii do konkursu 
dopuszczą dzieci w wieku od jednego roku do 
lat pięciu.

Wyznaczone są nagrody niby za wspaniałe 
czyny. Lecz czyje? Komu przypisać należy na­
grodę:, czy matce, która dziecko tak starannie 
pielęgnowała (co często większe ma znaczenie, 
zwłaszcza u dzieci, aniżeli piękność) czy też oj­
ciec, który swego czasu, że tak rzec możno, fi­
zycznie czuł się doskonale ?

Ze wszystkich stron Francyi zbiorą się za­
tem dzieciaki i s aną do pierwszego konkursu, 
Będą grzecznie chodzić, śmiać się, pokazywać, 
rozumieć najprawdopodobniej nie będę niczego. 
Rozdanych będzie 7 nagród w kwocie począwszy

dzo się żdunÓeiK!) że na dworcu oczekiwał ich^tość trzech uzyskanych bramek,- tłómaezy się 
tylko jeden demegat stołecznej „Podcnij*, który i pechem w celn-oiści strzałów. Niezliczona bowiem 
chcąc gcściom zaoszczędzić wydatku na tramwaj, ilość strzałów ,yPQg: ńczyków“, bądź to przecho-

miał Przewagę nad obrona „Polonif^ ziiScoma ?d 3000 do vt0  franków. Widać z powyższego,
i i  „honoraryum* za mniej doskonałą piękność

prowadził ich na dragi koniec miasta do przyg 
towanej kwatery pieszo. I już ta sama przechadz­
ka z tobołkami po bruku stołecznym nie podobała 
się padającym ze zamęczenia z  nóg „Polańczy­
kom*, a już całkiem popadli w konsternacye, kie­
dy delegat sttłecznago klubu, zaproponował go­
ściom z  prowincyi nocleg, w skrajnie prowineyo- 
nalttej stajni. A kiedy „centusie* zrezygnowali z

dziłą ponad poprzeczkę, lub odbijało się o Poprze­
czkę, albo też odbijał je hramikacz.

W 20 m. prawy łącznik podaje piłkę środkowe­
mu napadu, który piekielnym strzaiem pakuje ją 
w róg siatiki. Bramkarz ani drgnął, tak bowiem 
niespodziewany i siilny był -strzał oddany z wiel­
kiej odległości.

W drugiej połowie zaraz w  5 m. ,Polonia“ re-
fcego sielskiego noolegu, r-zumiejac w swych pro-, wanżuje się również ładnie zrobioną bramką przez 
wincyonałnych mózgach, że w stolicy można by -, swego środkowego napastnika, 
ło się postarać o p miesizczeoie godne właśnie! Naprężenie u publiczności wzrasta, temfoar- 
sfcolicy, — dalszym losem „ctiitusiów* nikt się dziej, że gra toczy się w żywem tempie, piłka 
nie zajął, n’kt się nie rozczulił tern-, że gościom przenosi się wciąż z jednege pola na drugie. D6 
wypadnie nocewać na boisku lub na plantach, | wysokiego napięcia dochodzi w 12 m., kiedy z  po- 
wy chodząc zapewne z założenia, że proWincyali-, dania prawego slkrzydła środkowy napadu .p o ­
stom wszystko uchodzi. IgonP robi drngą bramkę. Stosunek bramek nie

Bezdomni tedy „gaście* z b belkami w  rę- 1̂ 0 o s ta je  zachowany. Gdyż w  30 m  znowu 
kach tułali się od gcdz. 11 przedpol. do godz. 5 .Pobnia* się rewanżuje. Teraz napięcie dochodzi 
po mieście i włócząc zaledwie nogami ze zmęczę- ^  szczytu, lłosc strzałów cddanydi przez

nie grzeszy wysokością.
35 .0  dzieciaków Paryża przepędzi niedzielę 

oznaczoną od godz. 9 rano do 6 uiecz. w sa­
lach konkur owych. W Nantes, Lyonie, Nancy, 
Rouen, wszędzie ten s m obrazi różane buzia­
czki, roześmiai e początkowo i wesołe, niby ma­
łe aniołeczki ; wieczorem jednak na obliczu ka­
żdej matki dojrzeć będzie można jedynie chęć 
zniknięcia z swą pociechą w. sposób możliwie 
jak najmniej zwracający uwa^ę.

Wiadome, iż między pięcioletniemi dziew- 
czątkami i chłopczykami są niektóre mądrzejsze 
i sprytniejsze od dziesięcioletnich. Gdy one pó­
źniej złapią gazetę, nad którą z powagą pochy­
lały s ę głowy rodziców i doirzą w niej swą po­
dobiznę wraz z opisem np. „Mała Blanche, uro­
dzona w Paryżu, kasztanowate loki, fiołkowo o- 
czy itd.“, któż wtedy będzie dumniejszy, dziecko 
czy też rodzice ? (r̂

' nia i niewyspania się po całonocnej podróży, sta­
nęli do gry na boisku,

Na szczęście między publicznością warszaw

Pogoń* ciągle wzrasta i w 28 m. środkowy na 
pastnlk strzela w róg, bramkarz bardzo ładnie 
odbija,, nadbiega lewy łącznik i trzeci goal d-ecydn-,'

sk ązn a iaz ło s ię  w ie tea  ^
Ełeuszów*, którzy dowiedziawszy się o przy- Odltąd gra jeszcze bardziej się zaostrza, na­

stępują bardzo piękne momenty, obie drużynykrem P r t t fo g  ^ s o ń c iy k ć w  m y s A  s»y ,a  ^  ^
„roJakom w pomoc. I tak w m j  uzyskali om po- J ,  i  tym wynikiem.
miesŁczenie dla catei drtóyny. klOreso wraz i f -  wblcznoSd iosnala entuzyasly-
ścną udzelił z największą gotowością WP. mauor .
Krzystki, dowódca szpitala mok otowskieg ■, za co m  ‘ v ‘ ' (h. b )
Mu wdzięczni wPogońęzycy* na tem miejscu śkła-
dają staropolskie „Bóg zapiać*. Na niemniejszą , . ,  .
wdzięczność ze str ny „Pogończyków*V zasłużyła K O Im lirS  pifiKnOSC) 
sob:e WP. dr. Jabłońska, zarządczym szpitala ‘ u - ;  . ~  F M n r u i
mokotowskiego, która serdecznie zajęła się ago- 1
szcaeniem Lwowiaków. craz Wojskowy KJub Przeznaczenie s i e d m i u  nagi-ód. — D o  kon- 
Sbortowy. za okazaną .Pogończykom* na każdym kursu s ta ją  dzieci od jednego r o k u  do lat

E.ektrO-mcchanJK i a r ty s t j - i lu s a n  — eguiip inow any 
moi te r  i szo le r przy  autom obilach, m otorach ropnych 
i benzynow ych, a pow oda rw iniąaia w tam ego pne<ł- 
siąb io rrtw a, — poczuWuje poaady w w ią^azem  p n e d - 
sią^iorstw ie lub w e fabryce. Warui-.ki w edle u n o w jl 
W iadomość pod; .M echanik*, g łów na poczta  Żółkiew,

11 <22

krokn pom c.
Punktualnie o godz. 5 wychodzą obie druży­

ny na boisko. Grę rczp częla „Pogoń*. I na jej 
szczęście boisko było śd skie, -co nie pozwalało na 
r zwinięcie tempa, na oo by się absolutnie włóczą 
ca ledwie nosami drużyna „Pogoni* n!e mogłaby 
zdobyć,. To też gra tego dnia odbywała się na 
„piechotę" a niektórzy gracze „P goni*, a miano-

K. n c e la ry n  Prof. dr». J^Iowotnogo aL Z-go Maja L 
pobzukuje ra ty ao w an o i m aszynistki od 1. m aja b. r.

11431

Poszukuje *ię dczorey - grodo. człowieka trzedw ogo
i pracow itego. Zgłaszać si«j B lacharska 1, IL p ,  T * w
Za aw  Ruchowych. 11452

, pięciu.
Paryż, w kwietniu.

Wiele hałasu f kłopotów jakoteż niepokoju, 
ale też i wie'e radości przysporzyły w ostatnich 
czasach niektórym o-obom we Francyi dwa 
dzienniki „M t n “ i „Journa ". A więc naprzód 
.konkurs piękności kobiecej!- Każdego rinka 
umieszczano w „Journalu* fotografię każdocze

wic!e prawa strona napadu, całkowicie w grze u- s ej kobiety, odznaczonej danego dnia nagrodę, 
działu nie brała, a w każdym razie wałęsanie sięjZnaw om p ękności kobiecej sprawiało to n e- 
ich na boisilcu grą nazwać n e można. Reszta dru-1 w ątp l iw ie  dużą przyjemność. •— P. Fernanda de 
żyny. Jednakowoż stanęła na wysokości zadan a. Beaumont zwyciężyła w Paryżu, p. Ninon Krie- 
D skenałą pod każdym wzgilędem była pomoc, ge ogłoszona królową Zachodu. Cały świat mógł 
n’e usŁę,powTała jej w niczem. wyjątkowo świetna podriwi ć je w „Journalu" i nietylko to, ale do-
tym razem ohrona, a lewa strona napadu wraz zo 
środkowym zdebywała la ry.

Przez 20 m. gra t, czyła się na obu polach, 
obie drożyny niejako staraiy się wybadać naj­
słabsze miejsca swoich prze-owmiików, a dopiero 
w 23 m. monoionię tę przerwał lewy łącznik „Po- 
g ni“ i z podania śrddfcowcgo strzeli1} pierwszego 
goaia. V/ 15 ni. później z centrum z lewego skrzv 
dla, środk-cy/y napadu robi drugą bramkę. 
Wynik ten 2:0 pozostaje do pauzy.

> jej obchodzeniu, przebiegu żvcia, przymiotach 
charakteru itp. Zaznaczyć należy, iż przyznanie 
nagrody odbywało się nie według szablonu ogól­
nego, lec* stosownie do indywidualności rasy 
i typu.

A więc p. Ninon Kriege otrzymała w  na- 
g-odę 1000 franków, portret swój, pendzla Sar- 
fory (oszneowany na 2000 flanków), dalej medal 
p. Marignac, ivsp niały wachlarz od pp. Duv.:l- 
łeroy, perfumy ze  siewnej fabryki Arys i mnó- 

Po pauzie gra t czy s ę praw’ie bez przerwy igtwo rzeczy innych. Wszystko to zaprawdę coś 
na polu ,,p3fonii‘\  z powodu zagęszczcn'a pod warte! 
bramką ,P-cgoń“ me m żc rozwinąć należytej

W!ieddeć można się również było szczegółów

konubtnacyi i tem się tylko tłótr.aczy mała- cyfra 
żdohytycii bramek. W  2<5 rn. a kuk „Pokmii* prze-

As. i r a n t  f irraacyi, z roczną p ra k ty k ą  p o a s iu je  paaadjr
we Lwowie. Zgłoszenia (Jo B iura S  S okałm rak i 1 Ska 
Lwów, Jagiellońska 7, pod „Lwowianin*. 11439

In .ity t .cya bankow a przyjm ie n a ty r h * łts t  atonotyplstką, 
pis qcą biegle na maszynie w języku polskim i nie­
mieckim- K andydatki z praktyku bankowa* majq pierw - 
S łrń ‘,sv»o. Zgłoszenia p o d : .S teno typ istka*  przesyłać
należy do Biura dzienników  S . S o k o ło w s k i I S p k a , 
Lwów, Jagiellońska 7. 11483

I K U 9 H O , SPM C1DAŹ, a m i A M A

L okO m o , d a  1 1 H P „  nowe, natychm iast do aprzedania. 
W iadomość skład drzew a, Lwów, oL Żółkiewska l  79.

11365

*1
W ynajm ę dla mojej mat. i mieszkania, dw a pokoje, ku­

ch;-, i a, łazienka, elektryk?, w  razie b raku koanforba 
zobow iążę *iq przeprow adzić odpow iednie in s ta lac ja  
w łasnym kosztem  i wogóle pójóć na reke oospoda 
rzowi. O ferty  proszę k ierow ać: isżyaier M-M. Lwów, 
Roman ow icza 1, !. p.

i-wow,
11455

Obecnie wpadł htoś na pomysł, urządzenia |  
onhursu piękności w świacie dzieci! Przyszła 

kolej ne dzieci, rywal zowania w rzeczy, o kfó
dostaje się na pole „P goni*, jeden z  obrońców i ej n e  mają ;o ję.ia , mianowicie zewnętrznej

A rtu r Smu ry  stroiciel forterianów , Chmielowskiego
!. 5, (-rzyjmujs stro jen ia  i reperacye. 11333



Sir. 8 j OKZETA
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Ł RtfSfa Br. B3SES31 mleka i. — Wyjroowsnło zę­
bów  bez bólu, plomby, sztuczna zęby w  złocie i k tn -

9052czuku.

zgrub ia łą  na podeszw ach 
.K la w is ł

O D C IS K I brodaw ki i skórą 
b ezp o w ro tn e  i bez bólu n saw a .K la w io j*  w yrób. 
Fsrinae- L ib er. .A p . itowralaei* w W arszawie, Miodo­
w a 1. S przedają  w szystkie s - tc ld  i J d a d )  apteczne.

7439

K a r i  t  ńców m odnych: P cz tro t, B oston, Onestepk Tan­
go, osta tn i w  b iiL jiy m  sezonie rozpoeryne w  m aju 
b. r. .E eole de  D u u u * , O asohńsi ich IflL W pisy od
godr. 5 dc 7. 11423

L a la  4-go m aja o godzin a 9 -tej odbędzie się l.ey tarye 
przedm iotów , znalezionych w  m agazyn.e kolejowym  na 
głów nym  D w orcu. 11474

B u c h a k e ry ę  i korespondencyą prow adzi na godziny — 
zakłada księgi ró ioych  system ów , sporządza inw entury, 
bilanse, organizacye b iu rs itp . w e w szystkich gałęzi ach 
bandln  i przem yśla. Zgłoszenia! B iuro Buekaltesyjne* 
d o  A dm iniatracyi. 11475
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S z R ło  o E ie n n e
n a f o n .  w o  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

ro ieca  z rychłą d ostaw ą 77Ś1S
A D © L F  E H R . L ! C f i , H urtow nia szkła okiennego 
Z ąioionc w  roku Ii>8 *. K raków -Podg rze. — A res  te '.

„Pro'-’n s“, iCrrków 11.

d o  n a b i c i a 1 i487

i Silu Roliinyi L Ms.
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appąźyn^E.whlafly druciane, 
mafcryaly na pokryci scelsll,
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SOLEC
g łsZ& N  od 29 ma a tyzrnis, cnoroba:b s drriych  

do 20 wrzodnla. nerwowych, przymiocie. Ką-

M K L A D  W ÓD M IN ER A L­
N YCH  SIA R C Z  ANO - SŁO­
NYCH ssanych  ze swej do­
broci w  r  u n m y  tn ie , a r l r e

p ie le  b ło tn e ,  s ło n e c z n e , H /d r o p a ty a .  O r ynować b i ­
dzie dr. Wł. Ho.rajewirz. C eny  ftu racy l n iis .re  jak  >? in­
nych adr j o i i a . r c i  krajow ych. D <tazd  yrzez St, K ielce 
lub  sL kolei palicyjakie; Szczucin s  ąd ■ 5 km. do Solca. 
P ro spek ty  w ysyL  Łzusąri S ijća. poczta S topnica, sie ni 

K iclecA  j- 11.50

Czas otinowtc pneuplafc!

ERBATY
C H I Ń S K I E  1 A N G IE L SK IE  ZE
Ś w ie ż e g o  z b io r u  w  n a j p r z e ­
d n ie j s z y c h  GATUNKACH poleca
H A M D E L  H E R B A T Y  i K A W Y

loFmHEfi RIEDLA
n LwiAt, A unfftp 1.1
M E *  w sz e lk ie g o  r  o  d  z a  j o  9 9 1  
K r a jo w a  I l a g r a n i c z n a  — 
o ra *  w ls lh l u y b d r  u b ra ń  m ęsk ich
i de lec . d la  pp . s tu d e n tó w  po eenach
urr.i..rk. ’ j-oieca znana F irm a S .S re r , 
Lwów, nL Ru to  w akie. ;j o 1. 10. 9612

■ti!4aW8fcwtm & śm si'J

M m m i i 'm
T m yd ła  „Spalck"  prze- .

Z w yiszająee sw ą jakością wszelicie 
inne konkurencyjne mydła toaleto­

we, entz .  liliowo-mleczne*, .kw iato ­
we*, .G licerynowe*, kule rótuej w iek 

kości (mydła kąpielowe), proszai i mydlą 
tle golenia, brjlantyną, snutą kaleńską, 
podry i L p. W yroby pow yisze uznane sa 
najlepsze, rozpow e~©chciane aą nietyt- 

‘ ko w kraju  ale i zagranicą » nabyć je  
1 mokną w na&dym lepazyr, handlu.

Bsprexuta< î i główny
A. J. Lewiński, Kraków 
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S P IS Y  P O T R A W  ©ras KASTY N A  STOŁY
w sprawie ograniczeń spożycia, w myśl rozporządzenia Min, aprowizacyi
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OGŁOSZENIE.
T o w a r z y s tw a -  A g r a m o * 3 s s d n i £ z 4  L w o w ie  

m a  d o  o b s a d z a n ia  i i a ^ n u j ą i e  p o s a d y :
1. Jednego  k o n c e p to w e g o  urzędnika do działu hi Ptccznego z po­

boram i Y l-rsj klasy płacy urzędników  państw ow ych — 'pierw szeń­
s tw o  m ają ci ukończeni praw nicy, k tórzy  się w yJtaią d lu łaeą  prak ­
tyką  w  tym dziale.

2. Jednego  re f e re n ta  ro ln e g o  z w yższem w ykształceniem  rolnem , 
względnie Icśnem, z poboram i VI-tej klasy płacy urzędników  pań­
s tw  wycb.

3. Jednego  u rz ę d n ik a  k a n c e la ry jn e g o  do dziełu hipotecznego z po­
boram i !X-taj klasy płaę urzędników  państw ow ych.
R eflektnjo się w yłącznie na siłę fachową. 11438

Reflektanci wniosą do dnia 5-gp maja podąnia f  odpiaami 
świadectw do Dyrakcyi Towarzystwa we Lwowie, ul. Halicka 21.

MEBLE NA r.ETNISKA

CAŁE GARNITURY ORAZ POJEDYNCZE SZTUKI PO CENACH
PRZYSTĘPNYCH SPRZEDAJE FABRYKA 11457

£M|B“, Lwów, «1. Ł j m - k o w k a  27.
alrcy!**? ^rifairolcsel*. R e k to r  «Vs.'ŁSjny Dy. RCQ£R SAiTAGLIA. Z astąpm  redaktora a*j>:. I£RZY  KONARSKA
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